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„DO WIDZENIU, PROSZENI EUNŻWU LMÓW 
DO JUTRA 


Filmów Krótkometrażowych. Komisja selekcyjna zakwa- 
lifikowała do konkursu 72 fiimy reprezentuja 


Makowa 8 komka 2 ams reczna ao U RÓTKOMETRAŻOWYCH 


(Warszawa) — 16 filmów. Wytwórnia Filmów  Oswiato- 


nagrodzony wych (Lódź) — 14. Studio Miniatur Filmowych (Warsza- W KRAK OWIE czet 
SREB RN o m IDDEZSCAW ACRE rozpoczęty 
x, mów Rysunkowych (Bielsko-Biała) — «Czołówka” w 

iwćrnia Filmowa WP (Warszawa) — 4 craz Polski Komi- się również pokazy filmów Normana MacLarena i Jirziga 


BUMERANGIEW" NERSŃKZZNER a 


W czasie trwania Festiwalu w krakowskich zakładach Na Festiwal przybyli. poza liczną grupa dziennikarzy 
w Melbourne pracy będą odbywały się pokazy tych filmów oraz Polskich. także dziennikarze i korespondenci zai 
spotkania z ich twórcami. K niczni. jak również przedstawiciele Międzynarodowych 
Festiwali Filmowych oraz zagranicznych stacji telewi 
EC ciatióca we Do udziału w Festiwalu (poza konkursem) zaproszona  zyjnych 
RSE i * al zagranicznych filmów _ krótkometrażowych nagrodzo- Zakończenie Festiwalu. rozdanie qagród oraz poka? 


alu Filmo- 


IE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


NoacEamira » 
» » nych na ubiegłorocznych festiwalach filmowych. Odbęda szrodzonyćł : A wisi z 
IEEE sA (RE EDR ANEŻE b GO ES 
arukich nakród -— „arsbrmy. Bume- 
ALIĘE Je zali (20a „Boty ; ; Doroczny, Kongres Międzynarodowego _ Stowarzyszenia ronik_ Fmowych 
p 
dzenia, do jutra* reż. Janusza Mor- || INA) odbędzie się w tym roku w Wiedniu, w dniach od 28 czerwca do 
GRAM ZN MLO) ANS EERONEW POĆU NE ACO Ot TE pn 
I 
przyznany filmowi indyjskiemu „Trzy ły Kniaziołucki — dyrektor warszawskiej Wytwórni Filmów Dokumentalnych 
OPT: OWE GADA O OWA EA ZN O 
Roa a asicckelni A 
: AEON 
ONZE ZURA O 


wy IIEEREZTEETTC TNS TE opowiadanie? 

— „Wywiad z Balimeyerem* inte- 
resował mnie od dawna. Gdy tekst 
dla telewicji był już gotowy, gdy 
musialem sobie odpowiedzieć na pu- 
tanie, jak go zrealizować, postanowi- 
łem uczynić to jak najbardziej zgod- 
nie z intencją autoru. a więc — jedy. 
nie „ufilmowie”. niciego nie doda- 
jąc. pozostawić sam dialoy pomię- 
dzy dwiema osobami, dialog czytelny, 
przejrzysty. Jeśli widowisko udało 
się — było to zasługą aktorów. W 
spektaklu telewizyjnym, bardziej a 


Spotkania 
i rozmówki 


żeli w jakimkolwiek innym. wszys! 
ko opiera się na aktorach, na ty: 


mianowicie, czy podciae dno Z ANDRZEJEM 
bę ugi "yresgał osie "ko WAJDĄ 


jednaj kcEŚ PADA wigowie paca O BALLMEYERZE 


pan całość przedstawienia i jakie 
fragmenty wybrał pan dla rf wny jest jakiś twstęp, gdyż ina- 
ekranu z trzech równocześnie reje- czej postacie nie bylyby dostataci- 
strujących je kamer. nie zrozumiałe. Wybór | wstępu 
— Nie to jest najwaźniejsze. Pier- i w ogóle początek widowiska tele- 
uszę próby telewizyjnego spektaklu — wizyjnego, uważam ża, niesłychanie 
są bardzo podobne do Jilmowych, ważny. W Polsce telewizja pracu; 
Tak wyglądało polskie stoisko reklamowe, mieszczące się w Pałacu na oda Rz claW pad ay oi OROŻZYA AAA 
Festiwalowym w Cannes. Na zdjęciu członkowie polskiej delegacji — poprzedzające występ — przyp.lna. jest bez przeray Oglądana, Zapomi: 
» SF Ex s RSS AKIZY Wie ją pracę na planie. Tyle, że trwa na, że należy dbać o to. aby zawsze 
DA (cza) przad aw E W WIESCEOWWECH ae Sz aiaw, Gna krótko. W historii klnemato- widza zachęcać do obejrzenia dalsz: 
sław Golas, Elżbieta Czyżewska, Lucyna Winnicka; reżyser Stanisia' Prat GR przecież! oltzesj kiedy fil: © gOWCiGU di iż esKOCZYCIOCHCZYRAWNZACIE: 
Jędryka, redaktor Elżbieta Dziębowska, reżyser Tadeusz Konwicki, realizowano trzema kamerami, a do- kawie. by nie wyłączył Gpafatu.. 
r m Goa rektor Tadeusz piero podczas montażu przeprowa: _ Aresztowanie zaś Balimeyera było 
przedstawiciel CWF Zbigniew Grzegorzewski oraz dyrektor Tadeu PETZ PLS: PPC ACT EE OCE 
Karpowski. telewizji rozumiem inaczej. Telewi- słać jedynie na wypowiedzi dzienni- 
Inne zdjęcia z pobytu naszych filmowców w Cannes zamieszczamy zja — to przede wszystkim dialog, karzą. A np. postać niemieckiej 
2 REIE rozmowa. Można tu bardzo dokład: dziennikarki, zupełnie inna aniżeli 
RE nie pokazać bieg myśli bohaterów, w opowiadaniu, została wprowadzona 
może nawet bardziej niż w filmie. dlatego, że w widowisku potrzebna 
Wydaje mi się, że wiele utworów była opinia młodego pokolenia o 
literatury światowej nadaje się do sprawach - przesz%0fci 
telewizyjnej adaptacji, ale teksty "ro, co w całości zobaczyli wldzo- 
teatralne umieścibym na samym  ule- na ekranie w „Wytładzie z 
końcu tej listy. Zrozumiałem już — Balimeyerem", zawdzięczam także 
= m - SS dawno, że telewizja nie ma prawa ekipie telewizyjnej: reżyserowi Ed- 
współzawodniczyć z teatrem. wardzle  Paszkowskiej. . reżyserowi 
— Ale dlaczego w „Wywiadzie Z / świateł — Andrzejowi Borysowi, reży- 
W Wytwórni Filmowej Woj- Ralimeyerem" relację 'o aresztowa-  serowi dźwięku —- Bogdanowi Kry- 
ska Polskiego „Czołówka . niu zamienił pan. na py darzenia.  spinowi. trzem  kKamerzystom  — 
trwaja prace nad realizacją a na początku widowiska oo wpro Krystynie  Brzoskowskiej, Napoleo- 
wadził pan sceny z filmów doku- Ą 
TT OROacEeuJ acych PApOZYCJ|> J nowi Czerwińskiemu, | Tadeuszowi 
mentalnych, odnoszące się do PrZE-  Jeżakowi GA: Ą 
: szłośct byłego generała... żakowi, Naprawdę, dokonują oni 
Reż. Roman Banach ma na Io ate, le. prawda. Było to jednak cudów w tych skandalicznych, nie- 
warsztacie dwa filmy: ..Bitwa komidckie 2 Miku * powodów) Zgo. dopuszczalnych warukach. w jakich 
« Warszawę” (ofensywa zimo- Gelliśmy się : Kaztmierzem Brandy. pracują. To chyba ich talent „prze- 
Wa 1945 roku) i „Sonata Ko- Sem. że widowisko nie może trwać  szkadza* telewizji w rozbudowie 
ściuszkowska” (bitwa pod Le- dłużej aniżeli 45 minut. Autor mu- studia i lepszym zorganizowaniu 
nino). Oba filmy powstają we- Stał skrócić tekst opowiadania, nie pracy, bo wiadomo, że ze wszystki: 
Ms ddcaniikawiy© „JanÓszA uszczupiając jednak jego zawartości mi trudnościami ten zespól da sobie 
Rz mbRowskieko: 1-Zbienicwa treściowej. Uważaliśmy więc, że po: radę Rozmawiała: Kr, 
Załuski. 


Reż. Roman Boqach » montażowni — - - 


POLSKIE FILMY 
W MONTEVIDEO 


Reż, Jerzy Stefanowski — w 
związku ze zbliżającym się 
stuleciem Powstania Stycznić 
wego —arenlizuje film poświe- 
cony tej rocznicy. 


Reż. Maciej Sieński — pra- 

cuje nad krótkometrażowym 
filmem fabularnym pt. -.Na- 
ze żony” (o żonach afice- 
TÓW). 


Z poselstwa polskiego w Montevideo otrzymaliśmy infor- 
mację dotyczącą znajomości polskich filmów w Urugwaju. 
Jak sie dowiadujemy — w 1560 roku wyświetlano tam „Popiół 
| diament", „Kanal”, „Pociąg" | „Zamach*; w roku 1961 — 
„Cleń", „Kamienne "niebo",  „Krzyżaków" i _ „Lot 
R w pierwszym kwartale br. — „Eroikę" i „Ewa chce spa 

Dowodem zainteresowania polską kinematografią byl m. in, 
„Tydziea Polskich Filmów", zorganizowany w Urugwaju przy 
końcu 1561 róku. Wyświetlano na nim „Matke Joannę od 
Aniolów*, „Odwiedziny prezydenta”, „Kanał”, „Ewa chce 
spać”, „Erdlkę*, „Kolorowe pończochy" r-- kilkanaście 
krótkometrażówek. 

Premiery polskich filmów wywołują zawsze duże zalntere- 
sowanie, zwłaszcza wśród urugwajskich sfer inielektualnych. 
Nazwiska naszych realizatorów są powszechnie znane — naj: 
większym autorytetem cieszą się Kawalerowicz, Wajda i Munk. 


Reż. Henryk Rewkiewicz rea- 
lizuje komedię wedluz scena- 
riusza Jerzego Lutowskiego pi. 
„Zielony dzień”. 


© montażu znajduje się tilm 
reż. Fali Iberle o wojskowych 
zespoisch amatorskich. 
Ponadto w .Czołówce* _po- 
wstzje wiele nowych filmów 
instruktazowych 1 oświato- 
wych. 
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e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILM 


0 POLSKĄ SZKOŁĘ 
FILMU 
ANIMOWANEGO 


nia 12 czerwca Sekcja Filmu 

Warszawie naradę poświęco- 
ną problemom polskiego filmu ry- 
sunkowego i kukielkowego. Pa 
raz pierwszy obradowali wspólnie 
pracownicy twórczy trzech ośrod- 
ków: Studia Filmów Rysunko- 
wych z Bielska-Białej, Studia Ma- 
lych Form Filmowych „Semafor* 
z Lodzi oraz Studia Miniatur Fil- 
mowych z Warszawy. W naradzie 
uczestniczyli ponadto przedstawi 
ciele wladz kinematografii, a tak- 
że krytycy filmowi i dziennika- 
rze. 

Trzy wymienione ośrodki, za- 
trudniające z górą 300 pracowni- 
ków, produkują obecnie okoła 50 
filmów rocznie. Dotychczasowy 
dorobek wynosi ponad 209 pozy- 
cji, z których wiele zdobyło na- 
krody na festiwalach międzynaro- 
dowych. 

Po referacie Tadeusza Kowal- 
skiego | koreferacie Jerzego Ko- 
towskiego zabierali głos m. in.: 
Jerzy Bassak, Krzysztof Teodor 
Toeplitz, Władysław Jewsiewicki, 
Lech Pijanowski, Jan Lenica, W 
dyskusji wskazano typowe wady 
filmów animowanych: słabe, po- 
zhawione point scenariusze i sce 
nopisy, chwiejny rytm, brak hu- 
moru oraz nie wykorzystywanie ie 
mstów bliskich widzowi z życia 
codziennego. Znaczna część uwas 
krytycznych dotyczyła wadliwego 


rozpowszechniania filmów przeź 
WF. 
Postanowiono wprowadzić pew- 


ne ulepszenie w organizacj: pracy 
(koordynację planów, wprawadze- 
nie zespolowego kierownictwa w 
wytwórniach. zapewnienie dopły- 
wu nowych kadr itp.) a wysiłki 
programowe skierować w stronę 
tematyki współczesnej. Podkreślo- 
no także konieczność poszukiwań 
oryginalnej formy — plastycznej. 
dzięki której nasz film animowa- 
ny odróżniałby się w tej dziedzi- 
nie od innych kinematograt 
W dyskusji wyrażono nadzieję, 
że narada zachęci twórców do 
wysiłków nad stworzeniem ..pol- 
skiej szkoły filmu animowanego", 
kióra bv mogła zdobyć podobną 
siawę jak „polska szkoła filmu 
dokumentalnego" czy „polska 
<zkola filmowego plakatu”. 


KUPILIŚMY 


Barwny 
ami 


„Karmazynowy pirat” 
film przygodowy produkcji 


rykańskiej. Reżyserował: Robert 
Slodmak. Grają: Burt Lancaster 
Niek Cravat. Eva Bartąk. Geor- 


ge MoReudy 

x 
«W ślepej uliczce". Dramat kry 
minatny produkcji włoskiej. o WY 
rażnych akcentach _ spolecznych. 
Reżyserował | gra Pi Germi. 
W pozostałych rolach: Claudia 
Cardinale. Eleonora Rossi Drago. 
Franco Fabrizi, 

* 
uDługi dzień" (tytul tymczaso- 
wy). Młody twórca radziecki Ra- 
fait Goldin przedstawi! powszedni 
dzień zwykłych ludzi. W głów- 
nych rolach: A. Koczetkow, J 
Łazariew. K. Tenatowa. L. Cha- 
ritonow. 

* 


wNasi rówieśnicy" (tytul tym- 
czasowy). Barwny. średniometra- 
żoówy film dokumentaliy produk- 
cji radzieckiej. ukazujący pio- 
nierską pracę młodzieży nad_Je- 
nisejem. na _ pustyni Kara-Kum. 
w Arktyce i na wybrzeżu Oceanu 
Spokojnego. Reżyseria: J. Wier- 
miszewa. 


* 
„Lotnisko nie przyjmuje”. Cze- 
chosłowacki dramat psychologicz- 


ny. reżyserowany przez Cenka 
Dubę. Grają: Josef Bek. Irena 
Kacirkova. Vladimir Raz. Otomar 
Korbelar. 


ZAPISKI KRYTYCZNIE 


Statnio odbyło się uroczyste wprowadze- 
vie Renć Claira do Akademii Francu- 
skiej, której członkiem został wytrany 
przed rokiem. Z tej okazji ukazały się 
liczne artykuły przypominające jego dzie- 
ło i rolę, jaką odegrało. Członkowie Akademii, sta- 
rzy przyjaciele Claira — Maurois, Cocteau, Pa- 
gnol, Achard- — witali w nim mistrza i wielkiego 
stylistę, filmowca i pisarza, porównując go z Wol- 
1erem. Chamfortem, Mussetem. Były to piękne dni 
dla nowego akademika i dla francuskiego filmu. 
A przecież, kiedy przywdziewał suój nowy zielony 
jrak. kiedy słuchał tych głosów, czy nie miał uczu- 
cia, że uczestniczy we własnym pogrzebie. że oto 
ciem, nagrobkiem między nagrob- 


Clair w zie 


kami, w najlepszym wypadku .„nieśmiertelnym*, 
i wszystko, dzieło oraz właściwie życie. skończyło 
Się. Nadrabiał miną, ktoś nawet napisał, że ten, 
który zawsze tak bardzo śmiał się z pompy i ze 
staruszkćw w glorii, miał chyba w tamtych dniach 
sporo uciechy. 

Cd kilku lat jego tmię rzadko pojawia się na 
łamach prasy jilmowej. Właściwie od czasów Ba- 
zina. Był w oczach krytyki — mówię o krytyce, 
która przygotowała „nową falę", a później ją 
stworzyła — zabytkiem kina przedwojennego. Ba- 
zin oraz jego szkoła w zapale kreowania nowych 
togów. z dawnych uznali tylko Renoira, który 

iąż się zmienia i odradza, przeciwstawiając go 
Cluirowi właśnie, który pozostaje ten sam. 

Nie zmienił się rzeczywiście. W „Milczenie jest 
złotem" za swoimi pierwszymi filmami parodio- 
wał kino prymitywne, w „Uroku szatana* nawra- 
cał do „Ostatniego miliardera", w „Pięknościach 
nocy" do „Podróży fantastycznej”; w „Wielkich ma- 
newrach* do „Słomkowego kapelusza”. w „Porte 
des Lilas* do „Pod dachami Paryża”. Że melan- 
cholii bylo więcej, że tu i ówdzie był nawet dra- 
mat — to w oczach krytyki sprawy nie zmieniało. 
formula pozostawała ta sama: inscenizacja atelie- 
rowa. wirtuozeria, zimny humor. zimny liryzm. 
=-» „simy, które były igraszką i tylko czasem 
czymś więcej. miały apodyktyczność szarad i afo- 
ryzmćw Geometrii. Co innego Renoir: bawiący się 
kinem. improwizator rozrzutny, nie lękający się 


form nieskladnych, nieokrzesanej reainości, ani 
umowności, ani wreszcie tych rzeczy pomieszania. 
Mówiono: kiedy oglądamy film Claira, widzimy 
tylko film Claira; kiedy, oglądamy film Renoira, 
widzimy przede wszystkim Renoira. 

W początkach bieżącego sezonu na ekrany kin 
raryskich weszły niemal jednocześnie dwa ostat- 
nie dzieła obu autorów: „Testament doktora Cor- 
delier* Renoira oraz „Całe zloto świata* Claira. 
Mialem okazję je widzieć. Z jednej strony kolejne 
wcielenie twórcy „Towarzyszy broni* — film te- 
lewizyjny, rodzaj wariacji na temat opowieści „Dr 
Jekyll i Mr. Hyde" Stevensona, świetna impro- 
wizacja znowu, nie unikająca. sensacyjnego sche- 
matu niemal kryminalnego : taniej zupełnie kon- 
wencji realizatorskiej, z której wystaje niby coś 
2 zupełnie innego ciasta — potępiony Faust z daw- 
nej wersji legendy. A Clair? Znów swoje: realiza- 


cja pomyslu sprzed trzydziestu lat o upartym 
chłopie, który z przekory, nieufności i prostoty 
ducha, nie chciał swojej ziemi sprzedać organiza- 
1crom wielkiego interesu, i w ten sposóbi cały 
interes położy. Przy czym znów czyściutko i la- 
boratoryjnie, znów chłód, ale już bez poezji. Chcia- 
loty się powiedzieć: dziecię ostatniej przyjem- 
ności 


Mają się czym jego krytycy cieszyć. 


Ale kiedy tak się ogląda i cgląda filmy „nowej 
fali* te trójkąty. czworokąty, wielckąty, w łóż- 
kach i na łonie natury; te bezsensy t zabawę w 
kino, i kiedy wokół tego, czego nie ma, to znaczy 
sensu — w stylu, tonacji opowieści, w spojeniach 
odtywa się szantaż, że niby to wszystko tak so- 
tie naumyślnie i autor wie o tym, iż to w ten 
skosćb wygląda. ale jeżeli dobrze popatrzeć, zoba- 
czymy zupełnie co innego i tylko głupi tego nie 
widzi — wtedy człowiek tęskni, zmęczony własną 
tępotą, nawet za „Całym złotem świata". Kiedy 
czytam opis uroczystości przyjęcia Claira do Aka- 
demii i pemyślę o „nowej fali", kiedy czytam 
stereotypowe przemówienia, jakie pod kopułą wy- 
głaszano, a później oglądam „Julesa i Jima" Truf- 
fauta, zaczynam prawie się cieszyć, że istnieje 
w kinie coś, co się nie zmienia, co trwa, co JEST. 
Nawet ta Akademia oraz jej anachroniczny rytuał 
iw tej Akademii nowy Dziadek do Orzechów. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


WIDOKI [Z 


Z FOTELA 


ziś tylko 0 jednym końca dopowiedzieć. To, co 

spektaklu — o telew w opowiadaniu wynikało 

zyjnym debiucie reży- spomiędzy słów, z nerwo- 
sera Andrzeja Wajdy, któ- wości narracji, ze skróto- 
ry w _ poniedziałkowym wości dialogu — io w 
Teatrze Telewizji inscenizo- adaptacji powiedziano wy. 
wal- opowiadanie Kazimie-  raźnie | czasem nawet wię- 
sa Brandysa „Wywiad z cej niż raz. Tak wiec w 
Rallmeyerem* w adaptacji daje mi się, że Kazimierz 
autora. To ważna sprawa Brandys ma więcej zaufa- 


— rodzaj adaptacji. nia do sztuki literatury, do 


Kazimierz Brandys swoją  Mojj miż do sztuki Lelez 
opowieść o generale SS wizji, do obrazu - 4 

; „m. punktu widzenia pisarza 
(służbistym | „normalnym PRD aden ma waaję 
masowym mordercy wed-  <h3 2 
ług rozkazu), znacznie 
przetworzył na użytek tele- Andrzej Wajda jako re- 
wizji, choć tę samą sprawę  żyser zrobił wiele, aby w 
ukazał przy pomocy tych spektaklu rzecz (Choć po- 
samych postaci: generala  zornie tylko)  zrelatywizo- 
(gral go Władysław Kra- wać, obdarzyć antagonistów 


racjami | pozorami racji 
niemal jednako; wiele, aby 
pozestawić miejsce na pra. 
cę wyobraźni widzów. Waj- 
da mówil nie wprost, lecz 
przez zaskoczenie: w pier- 
wszej, na przykład, wielkiej 
scenie nie_ pokazał gw ogóle 


snowiecki), amerykańskieg: 
na wpół dziennikarza, na 
wpół historyka. humanisty 
(krał go Gustaw Holoubsk) 
i niemieckiej dziennikarki, 
wyrachewanej, choć szcze- 
rei zarówno w myśleniu 
jak w działaniach eratycz- 
nych (grała ją Beata Tysz- twarzy generała Balimeye- 
kiewicz). Przetworzenie tek- ra i dziennikarz dyskuto- 
stu dla telewizji poszło wał jakby z ideą, dyskutu- 
przez setki drobnych autor- _ jącz człowiekiem; za io w 
skich zabiegów w jednym  Końcowej scenie, gdy już 
kierunku: aby rzecz uwy- humanista dyskutował jak- 
rażnić i wyostrzyć, by nie by z człowiekiem, z gene 
zostało zbyt wiele miejsca  ralem o widzialnej twarzy 
na pracę wyobrażni odbior- — przecież dyskutował Z 
ców, by wszystko szczegó- lecą przybraną w mundur, 
łowo przygotować (jak na choć jeszcze bez dystynk- 
przyklad wątek zabójstwa Dziennikarz wiódł dy- 
generała von Mohra) i do także jak gdyby 


skusje 


sam ze sobą (przesłuchując 
swe nagranie na magneto- 
fonie) i pozornie monolo- 
nie _ monologując 
(znów! zaskoczenie: pokaza- 
nie śpiącej obok kochanki 


Tak więc wydaje mł si 
Andrzej Wajda ma 
mie do sztuki telewizji, do 
obrazu, którym umie prze- 
kazać swoje zamiary. 


Okazało się dowodnie, że 


w _ precyzyjnie wybranej 

chwili). Wajda pozostawił w Sztuce telewizji nie ma 
kłe markines temu. co _ sprzeczności między dobra, 
wyrazić może aktor: nie _ WSpólczesną literaturą i ta” 
ba! się bardzo wielkich 1 kim _ samym arsztatem 
bardzo dlugich  zbliżen, reżyserskim, nawet jeśli 
jednocześnie zaś potrafil Pozornie działają przeciw 
wykorzystać  mikroprzest- Sobie; jednemu i/ drugiemu 
rzeń telewizyjną — dzien. Konieczne jest skupione, 
nikarz krążył po szczupiej dobre aktorstwo — i powt 


dekoracji jak uwięziony we 


staje spektakl, który wspo- 


wlasnych osądach i domy- mina się długo i z wdzięcz- 
słach, generał — siedział  nością. 
nieporuszony, jak pomnik. ARGUS 


Generał 
wiadu 


Ballmeyer (Wł. 


dziennikarzowi 


amerykańskiemu 


Krasnowiecki) udziela wy- 


(G. Holoubek). 
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Rohaterowie noweli „Niewinność* — Valerie Lagrange i Pierre Michaćl 


roku 1958 ukaza- 
ła się w Paryżu 
książka pod ty- 
tułem „Miłość 1 
Francuzi".  Wy- 
dawnietwo umieściło ją w 
serii zatytułowanej „Wiel- 
kie problemy". Książka ta 
poświęcona była omówie- 
niu wyników ankiety roz- 
pisanej przez popularny 
tygodnik „Elle". Autorzy 
ankiety pragnęli dowiedzieć 
się, jaka jest aktualnie ro- 
la i znaczenie miłości we 
Francji. Otrzymali dwieś- 
cie tysięcy odpowiedzi. 
Kiedy o wynikach ankie- 
ty wypowiedzieli się już 


-ocjologowie i publicyści, 
głos zabrali twórey filmo- 
wi. Tak powstał film 
„Francuzka i miłość”, pod- 
pisany przez siedmiu re- 
żyserów, złożony z siedmiu 
nowel, jakby dla potwier- 
dzenia tezy o siedmiu du- 
szach kobiety. 

"Temat jest niewyczerpa- 
ny, ale nasuwa zarazem 
poważne niebezpieczeństwa. 
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Jak powiedzieć wszystko o 
kobiecie i miłości, a nie 
mówić bez końca? Jak po- 
ruszyć sprawy w istocie 
bardzo poważne i nie 
wpaść w zasadnicze nu- 
dziarstwo? Jak pokazać 
najbardziej intymne  za- 
gadnienia z całą otwartoś- 
cią i nie być wulgarnym? 

Bezbłędnie rozwiązać te 
zadania mogły tylko: wie- 
dza o przedmiocie oparta 
na starej kulturze, dobry 
smak, inteligentny dowcip 
i niezawodne wyczucie 
proporcji między powagą 
i żartem — właściwe Fran- 
cuzom. 


Nie ma w tym twier- 
dzeniu żadnej mitologizacji 
jednego „wybranego* na- 
rodu. Jest bowiem faktem. 
iż w czasach nowożytnych 
naród francuski pierwszy, 
i przez długi czas jedyny, 
z narodów Europy tworzył 
kulturę miłości. Rycerze 
Prowansji, trubadurzy i 
minstrele wyprzedzili prze- 
cież wszystkich w odkry- 


Wiek młodzieńczy** 


Anna Sinigalla gra główną rolę w nowi 


Francuzka i miłość 


ciu bogactwa możliwo: 
zawartego w formach wy- 
rażania uczuć, w kulturze 
miłości. 

Miłość należy do wiel- 
Toteż 


Renć Clair, Henri De- 
coin, Jean Delannoy, Mi- 
chel Boisrond, Henri Ver- 
neuil, Christian _ Jaque, 
Jean-Paul Le Chanois. Pod- 
jęli się pracy, którą ktoś 
mógłby uznać za _ błahą, 
marginesową igraszkę nie- 
godną wielkiej sztuki. 

W _ siedmiu  nowelach 
składających się na film 
„Francuzka i miłość* kry- 
ją się pod lekką, żartobli- 
wą formą, sprawy wcale 
niebłahe. Jest to bowiem 
rodzaj skrótowej, obrazo- 
wej encyklopedii zagadnień 
a h w treści poję- 
— od przeja- 
wów instynktu aż do u- 
wznioślenia. Demonstrując 
przykłady konfliktów zwią- 
zanych z życiem uczucio- 
wym kobiety, autorzy po- 
szczególnych nowel zgro- 
madzili bardzo bogaty ma- 
teriał obserwacji psycho- 
*ogicznych, obyczajowych, 
środowiskowych i —- nieu 
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stannie żartując — podda- 
Ji bynajmniej nie łagodnej 
krytyce wiele zjawisk z 
zakresu moralności. 


Byłoby oczywiście prze- 
sadą filmu 
„Francuzka j 
ko jakiejś w: 
wiedzi artystów na temat 


problemów współczesnego 
człowieka. Miłość — pow- 
tórzmy raz jeszcze — ta 


jeden z wielkich proble- 
mów, ale film — 6 którym 
mowa -— jest przede wszy+ 
stkim lekkim filmem roz- 
r i, komedią oby- 
„ zręcznie pomyśla- 
ną i ze smakiem zrobioną. 


Rzecz jasna, nie wszys! 
kie nowele są na jednako- 
wym poziomie  artystycz- 
nym. W moim przekona- 
niu najbardziej udana jest 
nowela trzecia, zatytułowa- 
na _ „Niewinność”, 
rowana przez Michela Bo- 
isronda. Jest to nowela 
najbardziej dosłowna w 
<ułym filmie: chłopak 
dziewczyna idą do łóżka 
ażeby wre zrealizować 
przepełniające ich uczucia, 
a jednocześnie jest to naj- 
subtelniejsze w całym fil- 
mie studium hologi 
ne dojrzewającej «obi 
ci, jest to za n pochwa- 
ła. miłości uw: nej od 
tałszu pozorów, spontenicz- 
nej i szczerej —- i przez 
to ładnej, budzącej sym- 
patię i swego rodzaju Sza- 
cunek, jaki zazwyczaj wy- 
wołuje w nas widok Judz- 
kiego uczucia, i 
prosto objawiane 


Jest w tej noweli wi- 
doczna rzetelna, głęboka 
kultura twórcy, ów nieza- 
wodny. a tak trudny do 
zdobycia zmysł proporcji i 
poczucie smaku, które po- 
zwalają z całą swobodą 
mówić o wszystkim, po- 
nieważ o czymkolwiek by 
się mówiło, robi się to 
zawsze w sposób wolny od 
łatwych, pospolitych efek- 
tów i płaskiej wulgarności. 
Dużym walorem tej nowe- 
li jest subtelna gra Va- 
lerie Lagrange. 


A pozostałe nowele? Wy- 
starczy _ przypomnieć, 
autorem noweli „Małżeń- 
stwo" jest Renć Clair. że 
w mechanizm zdrady w 
noweli Henri  Verneuila 
wprowadzają nas Dany 
Robin i Jean-Paul  Bel- 
mondo, a swoistą „ligę ko- 
biet* samotnych tworzą 
Martine Carol, Silvia Mon- 
fort i Simone Renant pod 
dobrą batutą Jean-Paul 
Le Chanois, że widzimy w 
innej noweli Annie Girar- 
dot obok Franęois Perrie- 
ra. że wreszcie — co w 
tym wypadku jest ważne 
— opracowanie polskiej 
wersji językowej (dubbi 
gu) jest naprawdę bez za- 
rzutu. 

Pozostaje tylko iść na 
film, dobrze się bawić i 
nie bronić przed refleksja- 
mi. 


STANISŁAW GRZELECKI 


WALA NO 


żadnym chyba kraju 
— poza Szwecją — 
nie poświęca się tyle 
uwagi miłości, i nig- 
dzie chyba nie mó- 
wi się o niej w sposób tak bar- 
dzo rzeczowy, pozbawiony  za- 
równo pruderii jak i pikanterii 
Problemy związane z życiem e- 
rotycznym, tak drażliwe dla in- 
nych społeczeństw, są w Szwecji 
przedmiotem powszechnej uwagi. 
W żadnym kraju nie ma na tak 
szeroką skalę prowadzonej akcji 
przygotowywania młodzi 
życia seksualnego, tak w. 
stronnie opracowanej lektury do- 
tyczącej problemów z tej dzie- 
dziny, i wreszcie tak du 
centu powieści i filmów, zajmu- 
jących się miłością od _ strony 
niemalże „pedagogicznej". 

Nawet sam Ingmar Bergman, 
filozof i esteta, blisko połowę 
swojej twórczości filmowej oparł 
na tym jednym temacie. Wszyst- 
kie filmy z jego cyklu kameral- 
no-psychologicznego („Lekcja mi- 
łości", „Uśmiech nocy", „Kobiety 
czekają”) mówią o usiłowaniach, 
jakie podejmują bohaterowie, a- 
by uratować swoją miłość. Wy- 
raźną — chociaż podaną w spo- 
sób niezwykłe kulturalny — pe- 
dagogią jest także jego film „U 
progu życia” oraz „Wakacje z 
Moniką”. Oba te filmy zrealizo- 
wano zreszłą w oparciu o dwie 
popularne powieści „z tezą”. Tyl- 
ko wybitnej indywidzalności re- 
żysera należy przypisać fakt, że 
w końcu owe tezy stały się w 
filmach sprawą właściwie drugo- 
rzędną. 

Z tą obszerną produkcją lite- 
racką i filmową związany jest 
tematycznie także szwedźki film 
„Gra zwana miłęścią” reż. Kenne 


ho 


Bibi Andersson | SYvgn Lindberg — odtwórcy głównych ról 


Fanta. Tu również punktem 
wyjścia jest kryzys małżeński, 
a -dalszy ciąg stanowi analizę 


przyczyn, jakie do niego dopro- 
wadziły. Film oparty jest na 
dowcipnym pomyśle. Opuszczo- 
ny przez żonę mąż odbywa nieja- 
ko „rekolekcje" przy pomocy fil- 
mów, demonstrowanych mu 
przez demonicznego kinooperato- 
ra, który wprosił się na nocleg. 


Filmy te są jakby marzeniami 
bohatera. Ogląda on na-.ekranie 
samego siebie w otoczeniu kil- 
ku kobiet. Każda z nich jest 
idealnym wcieleniem pewnych 
cech, których brakuje jego żo- 
nie. Bohater widzi następnie sie- 
bie jako męża każdej z kobiet i 
ekonuje się, że synteza 
wszystkich wymarzonych przez 
niego załet jest niemożliwa (co 
stanowi również morał filmu). 
Kobieta romantyczna wyzwala 
w nim tęsknotę za domatorką. 
Domatorka nuży go swoim ogra- 
niczeniem i brakiem zaintereso- 
wań. Intelektualistka przekłada 
jednak z kolei swoją pracę za- 
wodową nad uczucia, a kobieta 
zmysłowa jest źródłem nieustan- 
nych podejrzeń i męczącej za- 
zdrości. Kiedy bohater kończy 


swoje rozważania  postanowie- 
niem pogodzenia się z żoną, oka- 
zuje się, że to nie ona jest hi- 
steryczką, grożącą mu stale 0- 
dejściem (jak  przypuszczaliśmy 
na początku), ale że to właśnie 
on jest fantastą, domagającym 
się od żony wcielania się w co- 
raz to inny ideał. Właściwie tyl- 
ko on jest winowajcą, 
Odnajdujemy więc tu refleksy 
Bergmanowskiego _ antymaskuli- 
nizmu,  przejawiającego się w 
pokazywaniu mężczyzn jako e- 
goistów, którym miłość kobiety 
potrzebna jest tylko po to, by 
mogli się w niej przeglądać. I 


w odkrywaniu w kobietach po- 
kładów niedostępnej mężczyznom 
wrażliwości 


mądrości i delikat- 
nie to potęguje 
jeszcze gra Bibi Andersson, ulu- 
bionej aktorki Bergmana. 

Zastanawiające jest bardzo sła- 
be powodzenie „Gry” na naszych 
ekranach. Bo to i temat bliski 
jest komedii sentymentalnej, i 
realizacja kulturalna, a wreszcie 
przez swój problem film pokrew- 
ny jest gatunkowi „dramatu ro- 
dzinnego*, na który istnieje — 
jak twierdzi Zygmunt Kałużyń- 
ski — duże zapotrzebowanie. 

Jest dość prawdopodobne, że 
na małej popularności „Gry zwa- 
nej miłością” zaważył fakt, ż 
film jest zbudowany nie wedłu 
zasad tradycyjnej dramaturgi 
„Gra” nie jest co prawda żad- 
nym poszukiwaniem nowych 
jorm wyrazowych, a tylko ekra- 
nowym żartem, jednakże jego 
konwencja może _ rozczarować 
tych, którzy w tego rodzaju fil- 
mach cenią przede wszystkim 
złudzenie podglądania przez 
dziurkę od klucza rzeczywistych 
wydarzeń. 
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JANUSZ SKWARA 


WEBER 
ZDORT 


edną najciekawszych 
tendencj współczesnego 
kina jest próba przeniesie- 
nia do filmu fabularnego 


zdobyczy reportażu filmo- 
wego, a raczej reportażu 
telewizyjnego, tak zdumie- 


wającego w wywiadach 

robionych na gorąco, w 

usiłowaniach _ wtargnięcia 
w życie współczesnego człowie- 
Doświadczenia te- 
wykorzystywane są w 
ym stopniu przez twórców 
filmowych. Najbardziej radykal- 
ydaje się być w swej twór- 
Jean Rouch. który niemal 
dosłownie wzoruje się w swych 


filmach na wywiadach  telewi- 
zyjnych 
W Polsce jedynym bodaj 


twórcą, który w jakimś stopniu 
korzysta z doświadczeń reporta- 
żu telewizyjnego. jest Kazimierz 
Kutz. U Kutza kamera przesta- 
je być bowiem zwykłym narzę- 
dziem pracy, rejęstrującym za- 
inscenizowane sytuacje, a staje 
się ich inteligentnym współtwór- 
cą. Jest to przy tym rzeczywi- 
stość poszerzająca pole naszego 


Kamera, przez swój 
obiektywizm, spełnia 
(jak 


widzenia. 
chłodny 


dokładniej niż 
'zajone do. pew- 
Odkrywa rze- 


szerzej i 
ludzkie, przyzy 
nych uproszczt 
czy. które uchodzą naszej uwa 
dze. Mamy więc do czynienia 
nie tyle ze zwykłą obserwacją 
spotykaną na co dzień, ale z ob- 
serwacją doświadczalną, niejako 
kliniczną 


Z chwilą kiedy przyznaje się 
tak ważną rolę kamerze w pro- 
cesie tworzenia filmu, wzrasta 
znaczenie operatora. Ale, oczy- 
wiście, chodzi o typ operatora- 


-realisty,  wyróżniającego się 
świetnym zmysłem obserwacji 
dla którego sprawy formalne 


mają raczej drugorzędne znacze- 
nie. Kutz miał zwykle szczęście 
do tego typu operatorów i przy 
ich współpracy osiągał dobre re- 
zultaty. Pierwsze filmy realizo- 
wał przecież z Jerzym Wó 

kiem, następne — z Kurtem We- 
berem i Wiesławem  Zdortem. 
O ile osiągnięcia Wójcika są po- 
wszechnie znane, o tyle twór- 


czość pozostałej dwójki wydaje 


się nie doceniana 

Z obu wspomnianych operato- 
rów bardziej znany jest Kurt 
Weber, który znacznie dłużej 
pracuje w filmie niż Zdort. We- 
bera pamiętamy jako autora 
zdjęć do takich filmów, jak 
„Spotkania w mroku” reż. Ja- 
kubowskiej czy „Baza ludzi u- 
marłych" reż. Petelskiego. W 
obu filmach niczym się specjal- 
nie nie wyróżnił. Czuło się skrę- 
powanie operatora, podporządko- 
wanie pewnym prawidłom arty- 
stycznym, które są mu obce 
Film Jakubowskiej miał charak- 
ter wypowiedzi publicystycznej; 
„Baza ludzi umarłych" — jako 
utwór przede wszystkim przygo- 
dowy, o precyzyjnej konstrukcji 
fabularnej — zajmowała się 
głównie działaniem bohaterów. 
Tymczasem Weber jest twór- 
cą niespokojnym, żywiołowym. 
Najchętniej pracuje w natural- 
nych dekoracjach i wówczas mo- 
że wykazać się swymi najlepszy- 
mi zaletami: zmysłem obserwa- 
cji i talentem reportera. Próbu- 
je dotrzeć do najbardziej skom- 


LUDZIE Z POCIĄGU 


BAZA LUDZI UMARŁYCH 


plikowanych sytuacji psycholo- 
gicznych i obyczajowych. Tem- 
perament góruje w nim zawsze 
nad chłodną rozwagą. Pogoń za 
autentyzmem, za  przedstawie- 
niem rzeczywistości bez retuszu 
prowadzi często do konfliktu z 
powszechnie przyjętymi zasada- 
mi komponowania obrazu filmo- 
wego. 

Dopiero 2 pociągu” 
Kutza po: na wydobycie 
najlepszych cech talentu Webe- 
ra. Początek filmu wygląda 
zresztą dość sztucznie. Postacie 
są  naszkicowane zbyt gruby- 
mi kreskami (jakaś przekupka 
borykająca się z gęsią, głupi 
chłopek zacierający ręce  itp.). 
Ale w miarę upływu akcji, film 
— starając się uchwycić spięcia 
pomiędzy bchaterami — nabiera 
cech autentycznego dramatu. 

I w tym momencie także o- 
twiera się szansa dla możliwości 
Webera. Krąży on wśród tłumu 
„z kamerą w ręku”, obserwuje 
zachowanie bohaterów, czyha na 
ich rozmowy, kłótnie, reakcje, 
czasem błahe gesty, na pozór 
bez znaczenia. Obraz powstaje 
więc z drobnych obserwacji, no- 
towanych pośpiesznie, nieraz za 
bkich, aby można było je 
wycić 


u 

„Realizm obserwacyjny". jaki 
stosuje Weber. nie jest jednak 
czysto zewnętrznym.  powierz- 
chownym opisem. Operator -— 
oczywiście zgodnie z intencjami 
reżysera — potrafi dotrzeć do 
wewnętrznego dramatu społecz- 
ności, która nagle staje w obli 
czu zagłady. Pomiędzy poszcze- 


gólnymi bohaterami rodzi się 
więź solidarności, dochodzi do 
głosu Instynkt samoobrony, ale 


nikt z obecnych nie potrafi za- 
chować niezbędnej w takich wy 
padkach rozwagi. 


J oto kamera demaskuje bier- 
ność ludzi, niejako prześwietla 
ich, obnaża prawdziwe intencje 


i zamiary, które skrzętnie si 
ii się ukryć przed oczanii 
nych 

Podobnymi koncepcjami arty- 


stycznymi co Weber. kieruje się 
także Zdori. Zdjęcia 
nach kolejnym fi 


były jego debiutem. Przez pe- 
był asysten- 
Po- 


wien okres Zdort 
tem cperatora w filmach 
ciąg”. „Niewinni  czarodzie 
Rok pierwszy” oraz „Samson”. 
Zwłaszcza współpraca z Wój 
kiem przy „Samsonie” pozosta- 
wiła na jego twórczości widocz- 


ne ślady. Zdort nie ogranicza się 
do obserwacji, zachowuje dy- by się 


kompozycję plastyczną filmu. nia 
Przy jej pomocy pragnie scha- 
rakteryzować wewnętrzne prze- 
życia bohaterów i czyni to w 
sposób niekonwencjonalny 


Akcja „Tarpanów” rozgrywa 
się na wyspie położonej na jed- 
nym z jezior mazurskich. Naj- 
prościej byłoby wpisać historię 
czwórki osób przebywających w 
rezerwacie dla dzikich koni w 
piękno krajobrazu, wówczas jed- 
nak film zamieniłby się w pogo- 
dny utwór przygodowy. rodzaj 
„letniej wycieczki” Film 
szwedzki (Bergman) i japoński 
(Kurosawa, Ichikawa) próbuje 
sięgnąć w takich wypadkach 
głębiej Dąży do uchwycenia 
dramatu człowieka poprzez jego 
związek z otaczającą go przyro- 
dą. Tymczasem Zdort postępuje 
inaczej. Koloryt mazurski przed- 
stawia w filmie nieciekawie. Ale 
dzięki temu opowieść o losach 
bohaterów. vizolowana 2 
otoczenia. została spiowadzon: w 
wymiar dramatu  pszchologicz 
nego, co było zgodne z intencje 
mi Kutza. Zdort nie waha się 
rozegrać  kulminacyjn: sce 
na tle „niewyraźnej czerni” (sła 
bo oświetlonego pokoju). Jeste. 
śmy zmuszeni do obserwacji je- 
dynie skomplikowanych reakcji 
osób. Odkrywamy wówczas rzecz 
niespodziewaną: sytuacja tej 
małej społeczności niewiele róż 
ni się od sytuacji „Luczi 2 po- 
ciągu”: jest to taki sam «braz 
społeczeństwa zamkniętego, bier: 
nego — oglądamy go w chwili 
kryzysu. 

Dzięki koncepcji plastycznej 
Zdorta łatwo uchwytny staje się 
przede wszystkim proces we- 
wnętrznych przemian młodego 
chłopca, który znalazł się na 
wyspie przypadkowo. Chłopak 
coraz bardziej uświadamia sobie 
bezsens przebywania w towa: 


stwie ludzi opanowanych 


Współpraca Zdorta i Webera 
z Kutzem właściwie wy 
sprawę przeniesienia pewnych 
doświadczeń 


Weber co prawda 


genstern: 


jest niejako po- naj. 


Film Konwickiego jest osobi- 
* stą wypowiedzią autorską, którą 
operator musi jedynie 
wać. Warto zwrócić przy okazji 
uwagę. że Weberowi 


zzerpuje 
trafnie oddać 
mnień, tak 


reportażu  telewi- 


jak- zyjnego w polskim filmie fabu- 
chciało powiedzieć —  larnym. Po „Tarpanach” Zdort w swej stylizacji 
stans wobec zdarzeń. dba o  chreniczną „niemożnością działa- nie nakręcił Żadnego filmu — 
Wspomniana „niewyraźna 
czerń otoczenia” zaczyna dobrze 
harmonizować z 
chłopca — do czasu jego decyzji 
odejścia z wyspy, która ma sens 
symboliczny. 
wrotem do życia, do działania. 


zrealizował 

zdjęcia do „Zaduszek” 

perypetiami kiego i „Jutro premiera” Mor- 
ale oba utwor 

w innej sferze kreacji artyst. 


udało się 
nastrój wspo- 
charakterystyczny 


dla całego filmu. Większość scen 
świadomie 
przypomina stare zdjęcia. 
madzcne w pamiątkowym 
mie rodzinnym. W filmie 
tro premiera" Weber ograniczył 
leżą się do mechanicznego odnotowa- 
<z- nia wymyślonych przy biurku 
reakcji kchaterów i teatralnych 
gestów aktorów. 

Szkoda jednak, że  doświad- 
czenia reportażu telewizyjnego. 
tak żywotne obecnie w filmie 
światowym, nie znajdują uzna- 
nia u polskich reżyserów 


JANUSZ SKWARA 


Konw 


zanoto- 


RZESZOWSKI EKSPERYMENT 


bieknym. zabytkowym zamku łańcuckim 
W sisiono' w” czerwcu” an roku "zasady 

eksperymentu rzeszowskiego". Jego bo- 
haterem jest film oświatewy. Jego celem - 
systematyczni ca kulturalno-cświatowa n 
Cbszzrze wcjewódziwa w tek zwanych punk- 
tach wyświetlania. posługujących się 16 mm 
prejekterami. Partnerzy: Gddziai  FILMOSU 
4 Wydział Kuliury WRN w Rzeszowie raz or- 
nanizacje prowadzące prace cświatową. Pa- 
tronuje: Departament Pracy Kulturalnej i Bi- 
blictek Ministerstwa Kultury oraz Centrala 
FILMOSU. 


Rzeszcwszczyzna nie należy do _ najbardziej 
uprzemysłowicnych wcjewództw w Polsce, Dwa 
powiaty do dziś nie wiedzą. co to kolej że- 
Jazna... Nie najlepsze drogi (Bieszczady!) j spe- 
cyficzne warunki atmcsferyczne (halniaki!) je- 
sienią. zimą i wicsną zakłocają komunikację 
autobuscwą. A jednak jest to jedno z bar- 
dziej aktywnych województw 


W każdym powiecie rozpoczęto wyświetlanie 
filmów cświatowych — ogółem w 35 domach 
kultury. świetlicach szkcinych i przyzakłado- 
wych: półteragcdzinne. bezpłatne seanse od- 
bywają się dwa razy w tygcdniu, a w nie- 
licznych odległych miejscowościach — raz 
w miesiącu. Akcja nie cbejmuje jednak wsi. 
z wyjątkiem powiatu kolbuszowskiego (oczeku- 
jącego cd czasów Franciszka Józefa ukończe- 
nia budowy li kolejcwej...;. w którym 
6 punktów na 7 działa w świetlicach wiejskich. 
Wyświetłaniem filmów zajmują sie działacze 
terenowi. specjalnie przeszkoleni w obsłudze 
aparatćw. Dziełacze! Tu właśnie dotykamy za- 
sadniczegc problemu wszystkich podobnych 
akcji. 


W pracy kulturalnej w tzw. terenie odwo- 
ływać się trzeba przede wszystkim do sil 


Andrzej Kołodyński 


spelecznych. cc ludzi z inicjatywą. rozumie 
Jących znaczenie przemian w każdej dziedzi- 
nie życia. 

Kierewnicy punktów wyświetlania nie do- 
sieją np. Żadnego wynegrodzenia. poza na- 
dzieją na nagrodę kwariamą — od 200 do 
500 zł. Najczęściej są nii nauczyciele (z re- 
guly przeciążeni różnymi obowiązkami). kie- 
rewnicy świetlic i pracowniey powiatowych 
demów kultury. Pcza wyświetlaniem. 
zeni są (zgcdnie z umcwą) do 
strzegania terminów wyświetlania i wysyłania 
filmów najpóźniej następnego dnia po pro- 
Jekcji, w godzinach rannych. do miejscowości 
wskazanej w terminarzu". a 


A sprawa nieprosta. gdy w grę wchodzi 
„specyfika terenu". Poczta działa bowiem pro- 
mieniście: kiedy wysyła się przesyłkę do miej- 
scowości odległe! o 3 «m. to wpierw jedzie 
©na_dc miasta powiatowego w odległości 15 km. 
a potem wędruje następne is km do miejsca 
przeznaczenia 

Pzsługiwanie się pocztą przedłuża więc cykl 
cbiezu filmów. na które czekają także odbior- 
cy spcza eksrerymenialnego obszaru. Oddział 
FILMOSU ma swoje plany wynajmu. a na 
„eksperymenti" wypożycza filmy z 30-procen- 
1cwą zniżką. W rezultacie — jeden dzień opóź- 
nienia w cdesłaniu filmów wywołuje mnóstwo 
komplikacji. "Trudności zresztą są nie tylko 
natury crzanizucyjnej. Jak bowiem w prak- 
tyce realizuje się założenia eksperymentu? 

Kiedy w Rzeszowie zebrali się przedstawi- 
ciele wszystkich zainteresowanych — instytucji. 
eby omówić wyniki pierwszego próbnego okre- 


su. okazało się. że eksperyment rozwija się 
w innym nieco kierunku niż zamierzono. Fil- 
my cswiatowe i cokumentalne dotarły wpraw- 
dzie w stopniu większym niż kiedykolwiek do 
widzów. ale systematyczne szkolenie pozosta- 
ło nadal tylko projektem. Zabrakło zarówno 
programu, jak i zaplecza organizacyjnego. Na 
przykład w Lesku i Krośnie łączono filmy 
z prelekcjami TWP. czasem sami nauczyciele 
wygłaszali krótkie wprowadzenia. ale bywało 
i tak. że program filmowy z dziedziny prze- 
mysłu ciężkiego uzupełniano występami  miej- 
scowych zespołów artystycznych... 

W większości wypadków cgraniczono się wy- 
lącznie do różnctematycznych scansów oświa- 
towych. Frekwencja byla zzdowalająca. salę 
ypelniało często więcej osób. niż było w niej 
miejsc siedzących. ale ta chlonna widownia 
składała stę przede wszystkim z dzieci. Zało- 
żeniem eksperymentu nie było zaś stworzenie 
sieci kin oświatowych, ale punktów szkolenio- 
wych, wykorzystujących film jako nowoczesną 
1 atrakcyjną pomoc w nauce i samoksztalceć 
niu. Chodziło o widza dorosłego. pozbawionego 
innych mcżliwości zdobywania wiedzy. Ten 
postulat pozostał jednak niespelniony. 

Pestenowicna wobec tego rozwinąć akcję 
w oparciu o filmowe Uniwersytety Oświatowe 
(na wzór Uniwersytetów TWP) z programem 
zmienianym co kwartał. Będą tam demonstro- 
wane filmy polskie i zagraniczne — geograficz- 
ne. przyrodnicze. filmy z dziedziny higieny 
(połączone z dyskusjami i pozadankami leka- 
rzy i wychowawców). 

Ten nowy ciap ..eksperymentu rzeszowskie- 
go* ma ostatecznie sprawdzić metody. jakie 
w jesieni br. pozwolą już imoże na rozpozę- 
cie podobnej akcji na terenie wojewod tw 
białostockiego i bydgoskiego. a potem — w w» 
lym kraju 
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. — Chciałem, aby Joanna d'Arc 
była postacią współczesną 


— mówi ROBERT BRESSON 


celistę paryskiego Parlamentu 
na marginesie jednego z do- 
kumentów. Rysunek ten przed- 
rozpuszczo- 
mieczem w 
jednak żad- 


geiceznym festiwalu w Can- który odb; 


ncs Srebrną Palmę. Oto co Karela VII, w 

mówi twórca na temat filmu lat po Śmierci 

w wywiadzie udzielonym — prośbę tej matki. 

przedstawicielowi ..Les Lettres Niestety, 

Francaises' żaden autentyczny 
Dziewicy 

— Podczas realizacji korzy- stał jedynie 

atalem z dwu źródeł listo- cowany przez nieznanego kan- 


KERZZORYSETENA UNA ROLA RUFI 


uftna Nifontowa, jedna z najpopular- 


rół w fłlmach Grigorija Roszala: „Bunt 


kobiet" i „Siostry” (trzy serie) 
Ostatnio widzowie radzieccy zobaczyli 
Nifontową w nowym filmie „Dzień. w któ- 


rum kończy stę 30 lat". zrealizowanym w 
Wytwórni Białoruskiej pi 
tentina  Winogradowa (scenariusz — 

Kaplińskiej). Bohaterka filmu — Swietłan: 


reżysera Wa- 


Od stałego korespondenta 


jest zdolną młodą plastyczką, pracującą w 
kombinacie włókłenniczym: jej życie 0- 
sobiste nie układa stę szczęśliwie, ponie- 
waż mąż-egoista traktuje ją jak „kurkę 
domow chce by zajmowała się wyłącz 
nie garnkami | wychowaniem dziecka. Po 
kilku latach Swietłana przeżywa nową 
miłość, zdając sobie sprawę, że teraz ona z 
kolei staje się egoistką. O wszystkich tych 
sprawach myśli bohaterka filmu :» dniu. 
w którym kończy 30 lat. 


ALBERT KLEINAS 


roces Joanny d'Are" reż.  rycznych: dokumentów z pro- 
33] cieczka skazańca”. „Kie- stały na nich. dialogi) 
Słonkowiec") — zdobył na te-- akt procesu rehabilitacyjneko, 
się za panowania 
dwadzieścia pięć 


d'Arc (oparte z0- 


możliwości, 
dzić, czy jest on wierny mo- 


d'Arc wypowiedziane 


sie procesu -- moim zdaniem 


Orizańskiej. 
rysunek naszki- 


ki | intymny. Odpowiadając 
na pytania sędziów — Joanna 
stworzyła tekst, który jest 
jednym z arcydzieł francus- 
kiej literatury. , 
Mój film stanowi przeci- 
wieństwo „Męczeństwa Joan- 
my d'Arc" Carla Dreyera. U- 
twór Dreyera jest filmem nie- 
mym, inój — mówionym. U- 
ważam zresztą, że istotą sztu- 
ki filmowej jest pisarstwo o- 
żywione przez obraz i dźwięk. 
Szukałem sposobów, aby na- 
dać tekstowi taki rytm, jak- 
by to była muzyczna party- 
tura. Miaiem nawet zamier 
nazrać specjalną płyte z dia- 
logami filmu. 

Naturalnie, _ wykorzystanie 
pełnego tekstu dokumentów 
procesu było niemożliwe. Film 
musiałby trwać dziesięć Eo- 
dzin! Trzeba więc było doko- 
nać selekcji, skondensować i 
zmodernizować pewne zwro- 
ty, usunąć większość archaiz- 
mów, Pragnąlem zresztą 74 
wszelką cenę uniknąć wielo- 
słowia. Molm dążeniem bylo 
przede wszystkim wierne od- 
danie istoty samego procesu. 


Coraz mniej pracuję z akto- 
rami zawodowymi. Uważam 
bowiem, że jednym z naj- 
większych biędów  współcze- 
snej kinematografii jest trak- 
towanie filmu jako spektaklu 
czy reprodukcji spektaklu, 
Aktor, odtwarzając jakąś rolę, 
próbuje naśladować życie, ale 
1a imitacja fest na ekranie 
nie do zniesienia, W moim 
filmie nie ma, na szczęście, 
nawet śladu gry aktorskiej. 
wszystki» role powierzyłem 
zktorom niezawodowym. 0- 
prócz Florence Delay (Jnan- 
na) grają tu ludzie takich za- 
wodów jak profesor, adwokat, 
lekarz, 


Praca z aktorem zawodo- 
wym pozbawiona jest niespo- 
dzianek. Z góry wie się, na 
co go stać, co zrobi za chwi- 
ię. Mnie zaś zależy na tym, 
aby wydobyć z aktora nie to, 
co chce pokazać, ale to, co 
stara się ukryć. Istotą filmu 
jest przecież często jeden nie- 
spodziewany gest, jedno wy- 
powićdziane słowo. 


= 


Spóźniona ja 


lisko trzy lata przeleżał w 
Rohmer, należący — podobnie ; 
analizy psychotogicznej głównego 
nadziejności. Młody człowiek, stoj 
się bez celu po ulicach Paryża, 
paczliwie szuka kontaktu z lud; 
Krytyka przyjęła film ctepło, 


CHARLI 


O kogo choc 


aryski Tygodnik Filmowy 
Tele-Revue" (nr 2062) 7 
cbszerny wywiad z młodą 
która obejmie rolę „cenotliwej | 
w nowym filmie Rogera Vac 


dk 
NIFONTOWEJ | Z: 


na zlecenie 
producentów - 
szeruj lub 
poświęcony v 


FIL 
0 W 
MGIER 


gierskiej. Gl 
kobiecą obej 
Bose, która 
wala się po 
pracy w fil 
partnerem b 
ny aktor anj 
wart  Granę. 
by króla * 


kółka „„nowej fali" 


butora film Erica 


Fr Johana Jacobsena _ „Obcy 
edt na 


puka do drzwi”, zrealizowany 

według scenariusza Finna Meth- 
ga, został uznany przez krytykę 
duńską za najlepszy film roku. Jest to 
dość meloframatyczna opowieść o 
samotnej kobiecie, której mąż zgl- 
mął w więzieniu hitlerowskim. Po 
wojnie kobieta nieświadomie zako- 
chuje się w oprawcy swego męża, 

a kiedy go rozpoznaje — zabija 
strzalem x rewolweru. 

Film stara się ukazać ślady prze- 
żyć wojennych w psychice  ludz- 
kiej: dawny oprawca Nitlerowski u- 
znaje tylko prawo dżungli, prawo 


magazynie bojaźliwego dyst 
* (Pod znakiem lwa), który obecnie 


k Truffaut, Godard | Chabrot — do zespołu re- 
du Cinema” — nakręcił ten film w 1959 roku. 
ealizatorskimi swych «olegów, t przy wybitnym 
abuła jest tu wątła, staje się pretekstem do 
bohatera, nakreślenia atmosfery smutku t bez- 
+y u progu fortuny, okazuje się nagle biedakiem: 
est fłkcją, Bohater nie ma przyjaciół. błąka 
tóry w upalne lato przypomina pustynię, t roz- 
1 

nawet entuzjastycznie. Powszechnie sądzi się, 
jego realizacji. nie stracił nic ze swej świeżości 
ejszy film nowej fali”, w którym „realizm jest 
ć autorska harmonizuje z prostotą jego stylu” 


Korespondencja własna 


likwidowania słabszych przez. silniej- 
szych; kobieta jest uosobieniem spra- 
wiedliwości, która dosięga winnych 
1 wymierza im karę. 

Niestety, sporo tv scen naiwnych, 
wyróżniających się jedynie śmiałym 
erotyzmem. Z tego powodu wiele 
krajów (m. in. Stany Zjednoczone), 
które zakupiły film, zażądały usu- 
niecia momentów zbyt drastycznych. 


Des enies czerara Charlie Chaplin ma otrzy 
mać dwa dypicmy doktora honoris causa 
* uniwersytetów w Oxferdzie i Durham (pól- 
cena Anglia). Przyznanie Chaplinowi tego tytułu 
rzez uniwersytet oxferdzki jest szczególnym wy- 
óżnieniem. ponieważ zaszczyt taki spotykał d 
ychczas jedynie wybitnych naukowców. polity- 
ów 1 pisarzy 


W pamięci pozostają jedynie świet- 
ne zdjęcia, dobrze oddany, zwlasz- 
tza w początkowych sekwencjach, 
nastrój domu samotnej kobiety i 
para wykonawców:  Birgitte Feder- 
spiel i Preben Lerdorft Rye („Dzień 
Blondynka o piwnych oczech. zniewu*) — oboje, na zdjęciach. 

Ur. 1 czerwca 1340 roku w Patrowo 
K. G. 
164 m 
56 kę 

Wymiary: 85, 59, 89 cm 
U meżczyzn ceni nade wszystko szcze- 
roda 
Gdyby nie była aktorką. proznelaby 
zostać nauczycielką 

Czyta biegle w czterech językach 
Zdrobniale imie: „Bacha* 

Ulubione zajęcie: obcinanie sobie 
włosów 
Hobby: zakupy w sklepach 


: Lubi: jesień, „la vod! 
1 © sainte-Cnapelie' w Paryżu 
Lo * sze miasta świata... Kraków. 


Największe osiągnięcie po przybyciu 


Vice et la Vertu* (Występek | cnota) 
Niestety, autcr wywiadu nie wymienia 
nazwiska aktorki. podając jedynie jej 
rysepis 1 ciekawsze fragmenty życiory- 
su. Oto one: 


„kościół 
najpiękniej- 


Cinó- do Paryża: zdobycie mieszkania. 
eszcza 
iazdą. Autcr wywiadu dodaje, że tajemni- 


lenki' cza aktorka jest cbcenie największą 
| „Le nadzieją filmu francuskiego 


niecki Czy 


k Wi- 
at Marlena Dietrich 
e wystąpi w filmie 


SA niemieckim ? 


twórni fllmowych zaproponowała 
Marienie Dietrich rolę Jenny w 

filmie „Opera za trzy grosze”, Opar- 

tym na sztuce Bertolta Brechta. 

IE Gdyby aktorka przyjela propozycję. 


J <dna z żachodnioniemieckich wy- 


bylby to jej pierwszy film nakręco- 
ny w Niemczech od trzydziestu lal. 


Jeszcze jedna nagroda 
RC | ARON: CWA? dla „Oczekiwania 


Lucia niebo”). 2) Budimif Metaln- _ Najlepszy kompozytor: 1) 
3 wietskaja Kultura" Opu-  kow („Mileść Alioszki*) Mark Fradkin (..Żegnajcie. go- 
ecy. blikowala wyniki nkiciy, Najlepszy reżyser: 1) Gri-  lębier'). 2) Aleksander Bie- omitet Techniczny Kinematografii Francuskiej (CST) 
w, której czytelnicy głosowali  gorii Czuchraj (.Czyse mie. lasz (Roman 1 Francesca"). JĄ reerodzi 2 > okazj oj esAGaidi wj Chnier SERÓW 
ja najlepszy film radziec ch jeksander Ałow i z ę jez 
pa map Maja ycadRECR  Wioamłe Samos Wosk „Najlepsza aktorka: 1)_ Nina za walory techniczne: „Elektrę" reż. Michaela Ca- 
zatorów | aktorów. Przedmio-  przychedzącemi na swiata. 2 odómiia Ćhiiajeka (eGzy: coyannisa (Grecja) — za dźwięk, „Oczekiwanie* reż. Wł- 
zk jem ankiety było lis tlimów  Najlesxy operator: l) een. ste niebo"). tolda Giersza i Ludwłka Perskiego — za oryginalną ani- 
ORA skiej. 3) Aleksander Pro- _ „Nallepszy „aktor: 1), Michail mację, „Kochanków z Teruelu* Raymonda Rouleau 
Nallezsiyć ZHEAJU) ste  kop.enko („Leśna pieśń). Uliaaow (..Bitwa w drodze”). (Francja) — za kolor i dźwięk, „Bogów ognia” reż 
lepszy jyCzyste 2 = „ 3) Jewgenij Urbanski („Czyst Ą ; 
zj? niebo”, *2) „Bitwa w drodze.  „Naliepszy dekoraio M) lg eboj - i WET CE Henri Storcka (Belgia) — za zdjęcia kolorowe dokonane 
Najlepszy scenariusz: 1) Da- wiatr"). 2) Wladimir Agranow _ Laureaci ankiety otrzymań w trudnych warunkach atelierowych. „Wspaniałą kon- 
nil Chrabrowicki („Czyste (.Leśńa pieśń"). dyplomy honorowe. kubinę” reś. Li Han-hslang (Tajwan) — za kolor. 
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»NIEWINNI 


CZARODZIEJE 


to uproszczeniem wobec ogromnej ilości 
istotnych przyczyn. 

Zdyskredytowana została także wędrówka 
twórcy w poszukiwaniu przeszłości bohate- 
ra. Relacje otoczenia o nim okazały się rów- 
nież niewystarczające. Filmem, który uświ 
domił wszystkim, że nie można niczego wy- 
jaśnić kilkoma izolowanymi fragmentami 
przeszłości, był już właściwie „Obywatel 
Kane* Orsona Wellesa; ukazał fiasko poszu- 
kiwań prawdy o człowieku w jego przeszło- 
ści: przypuszczalny klucz do biografii Ka- 
wspomnienia i kompleksy z okresu 
dzieciństwa, symbolizowane przez saneczki 


* — pozostaje nieuchwytny cła obserwatorów 


+ prawdopodobnie dla samego bohatera. 


Coraz częściej spotykamy więc bohatera 
„bez rodowodu*. Nic. lub prawie nic, nie 
wiemy o przeszłości bohaterów _ ostatnich 
filmów Kawalerowicza, Antonioniego czy 
Resnaisa. Istnieją dla nas tyłko w chwili 
teraźniejszej, w której są na ekranie dwoj- 
giem samotnych ludzi na pustej plaży. pa- 
sażerami pociągu, gośćmi na przyjęciu lub 
mieszkańcami marienbadzkiego hotelu 


GROTESKOWA I TRAGICZNA WERSJA 
TEMATU NIEAUTENTYCZNOŚCI 


Zakwestionowana została z kolei auten- 
tyczność i szczerość postępowania bohatera. 
Stwierdzono bowiem, że literatura, teatr, 
film dostarczają ludziom gotowych, obiego- 
wych wzorów postępowania, odczuwania, 


Film w poszukiwaniu 
prawdy o człowieku 


iteratura i film psychologiczny ostat- 
nich lat odkryły, że obraz człowieka 
przekazany przez tradycyjną literatu- 
rę i tradycyjny film nie ma pokrycia 
w rzeczywistości. Zakwestionowana 
została większość założeń tradycyjnej anali- 
zy psychologicznej, i stało się oczywiste, że 
„wyjaśnianie* działania i postaw bohatera 
musi się odtąd odbywać zupełnie inaczej. 
W najambitniejszym artystycznie nurcie ki- 
nematografii bohater uległ już pewnym 
przemianom. Został pozbawiony wielu cech, 


Jacek Fuksiewicz 


do których widz zdążył się przyzwyczaić. 
Wiemy już. twórcy nowego filmu psycho- 
logicznego odmawiają bohaterowi wewnętrz- 
nej spójności i uformowanego charakteru, 
rezygnują też z wyjaśniania wprost moty- 
wów jego postępowania. ponieważ byłoby 


myślenia, a nawet schematów pragnień i dą- 
żeń. Powstało pytanie, gdzie przebiega gra- 
nica między autentycznym człowiekiem 
a rolą, czy maską, jaką mniej lub bardziej 
świadomie przybiera w życiu. Analiza życia 
społecznego doprowadziła do następnego py- 
tania: czy możliwa jest zupełna autentycz- 
ność postaw? A także: jakie konsekwencje 
pociąga dla człowieka poddanie się owej 


przybranej roli? 


i grote- 


„LĄCZNIK* 


„KRONIKA JEDNEGO LATA" 


nawzajem przed sobą komedię. Groteskowa 
jest sytuacja, w której role te są im narzu- 
cone przez innych. 


W tonacji groteskowej wspomniany temat 
pójawił się w twórczości Andrzeja Mun- 
ka. Reżyser stwarzał sytuacje, w których 
role jego bohaterów były już zdezaktualizo- 
wane i tym samym demaskował je jako że- 
tony bez pokrycia. W drugiej części „Eroi- 
ki*, w warunkach obozu jenieckiego, stały 
się anachroniczne postawy przeniesione ze 
środowiska przedwojennych oficerów zawo- 
dowych. Z motywu tego wyrosło potem 
zowate szczęście". Jego bohater, Pis 
jest przesadnie aktywny i nieustannie sta- 
ra się dostosować do roli, mającej chwilowo 
w obiegu największą wartość. _ Dochodzi 
jednak do tego za każdym razem zbyt póź- 
no, kiedy owa rola staje się już anachro- 
niczna. 


W twórczości Andrzeja Wajdy pojawiają 
się tragiczne konsekwencje nieautentyczno- 
i człowieka. Po ukazaniu się .„Niewinnych 
czarodziejów* zauważył ktoś, że w jego fil- 
mach nieustannie przewija się motyw lu- 
dzi skazanych na przyjęcie roli, którą na- 
rzuca im historia c: środowisko, i przyj- 
mujących ją, mimo że zdają sobie sprawę 
z klęski, jaką wskutek tego poniosą. Boha- 
terowie „Kanału* musieli zginąć absur- 
dalny sposób, bo tego wymagała postawa 
powstańców; bohaterowie „Lotnej* realizo- 
wali aż do końca postawę ułańsk: 
haterowie „Niewinnych czarodziejów" 
jęli pozę, jakiej wymaga 
ośmieszenia się ich środowisko, i w konse- 
kwencjj — w pierwotnym zamierzeniu 
autorskim — przegrywają swoją mił 


Odeszliśmy więc daleko od tradycyjnego 
bchatera, który był zawsze sobą. a jeżeli 
grał jakąś rolę, to z obłudną premedytacją, 
z której widz zdawał sobie sprawę. 


DWIE DROGI POSZUKIWAŃ 


Poszukiwania prawdy 6 współczesnym 
człowieku trwają nadal. Jeden nurt, którego 
najcharakterystyczniejszymi  przedstawiciela- 
mi są wyżej wspomniani twórcy, drąży psy- 
chikę człowieka i na tej drodze usiłuje od- 
kryć przyczyny jego zachowania i działania. 
Dramaturgia tych filmów, przeciwstawiająca 
się utartym wzorom. podporządkowana jest 
penetracji wnętrza bohaterów. przy czym 
często. jako istotny czynnik. pojawia się 
upływ czasu, obserwujemy jego wpływ na 
zmiany w psychice człowieka. Ten typ dra- 
maturgii występuje już we wcześniejszych 
(i dotychczas jedynych wyświetlanych u nas) 
filmach Antonioniego i Resnaisa „Krzyk* 
i „Hiroszima, moja miłość" sf 


Do tego samego celu inni filmowcy sta- 
rają się dojść poprzez obserwację człowieka 
w różnych sytuacjach społecznych i bezpo- 
średnią, dokumentalną rejestrację jego Za- 
chowania. Ten kierunek został zainicjowany 
we Francji przez Jeana Roucha (cinćma 
veritć) i, niezależnie od niego, przez młodych 
twórców amerykańskich. z których najbar- 
dziej znana iest Shirley Clarke 


W filmie Shiriey Ciarke „Łącznik* zamiast 
fabuły mamy ciągi wydarzeń stylizowanych 
na dokumentalną relację: grupa narkomanów 
oczekuje na przybycie pośrednika mającego 
przynieść narkotyki. Zamiast wymyślonych 
perypetii oglądamy jakby fragment rzeczy- 
wistości. Dopiero z rozmów, gestów, luźno 
rzucanych słów rekonstruujemy życie oraz 
psychikę bohaterów filmu. I tym samym 
wkraczamy w sferę przeżyć dotychczas nie 
poddających się obserwacji kamerą filmową. 
W miarę przedłużającego się oczekiwania i 
rosnącego napięcia nerwowego, pozbawieni 
narkotyku bohaterowie w coraz mniejszym 
stopniu biorą udział w grze pozorów i coraz 
bardziej odsłaniają się przed widzem. I jed- 
nocześnie coraz trudniej jest im porozumieć 
się ze sobą, łącząca ich więż narkomanii 
okazuje się pozorna 


W „Kronice jednego lata" przypadkowo 
napotkanym przechodniom zadawane jest 
pytanie. czy są szczęśliwi, a następnie kilka- 
naście wybranych osób opowiada o sobie, o 
swoim życiu, aspiracjach, wreszcie dyskutuje 
na tematy społeczne. Oglądamy codzienną 
marszrutę do miejsca pracy, pracę wyczerpu- 
jącą i monotonną, potem powrót do domu, 
metro, tlum. Poprzez dokumentację ich co- 
dziennego życia i wypowiedzi na temat wła- 
snych poglądów (które przy tym — wyczu- 
wamy — najczęściej są poglądami, jakie w 
mniemaniu wypowiadających powinni oni 
mieć) twórcy szukają jakiejś podstawowej 
prawdy o psychice i mentalności dzisiejszego 
człowieka. I tylko jeden raz udaje się im do- 
trzeć poza maskę: młoda Włoszka odkryw: 
w nerwowych zwierzeniach swoje prawdzi- 
we wnętrze, nieskoordynowane i chaotyczne. 


„Kronika jednego lata" daje w pewnym 
stopniu odpowiedź na pytanie, którędy prze- 
biegają granice autentyczności człowieka: 
autentyczność okazuje się możliwa tylko po- 
za sytuacją, w której każdy zachowuje się 
tak, jak uważa, że powinien się zachować, 
i jak tego oczekują od niego inni. 

Uzupełniając się wzajemnie, filmy obu 
wspomnianych tendencji zgromadziły wiele 
interesującego materiału, który jeszcze raz 
potwierdził ogromną poznawcza rolę filmu w 
dziedzinie poszukiwania prawdy o nas sa- 
mych. 

JACEK FUKSIEWICZ 


Panie Redaktorze! 


imo że jestem wielkim zwolenni- 
kiem dcbrych krótkich dodatków 
przed filmem pełnometrażowym i 
wysoko cenię _ Witolda Giersza, to 
jednak jego ..Piracki skarb" jako 
dodatek przed ..Pinokio” stanowi ten przy- 
słowiowy dru zyb w barszczu. Je- 
żeli dodamy do tego dalsze 12 minut kro- 
niki filmcwej. mamy już seans trwający 
zodzinę i trzy kwadranse, Do tego np. Ki 
no „Młoda Gwardia" w Wa-szawie daje 


Gziecicm zapowiedź newego seansu — „„fil- 
mu o wielkich namiętnościach”  (....A_ lasy 
wiecznie śpiewają”) | sporo reklamy. Seans 
trwa dwie gedziny. przy czym — się 
zdaje — nikt nie zauważa od paru lat, że 
dzieci przychodzą obejrzeć  „Pinol a 


nie najlepszą nawet PKF czy inne filmy 
krótkcmetrażowe 


Dzieciarnia w kimie niecierpliwi się prze- 


Cież: nawet każdy ..cbrz: w PKF przyj- 
mowany jest natarczywymi pytaniami: „Czy 
to już Pinokio?*. podobnie ....A lasy 
wiecznie śpiewają” | zby! trudny dla dzie- 


ci ..Piracki skarb' 


Wynika z tego wniosek pierwszy: skró- 
cie seanse do minimum. a więc zwiększyć 
rotację kina; dawać wszystkie dodatki tyl- 
ko na seansach wieczornych, gdy do kina 
idą dorośli. 


Podobnie ma się sprawa z 
nym kundiem* + ..Dumbo" z t że do 
.Dumbo* (dozwcionego od lat 7) dodano 
nudne dla dzieci — jeżeli nie całkowicie 
niezrozumiałe — „Czy wiecie, że...” 

A kino „Muranów* w Warszawie wy- 
świetlało „Dumbo* od rana we wszystkie 
dni tygodnia. gdy dzieci (siedmioletnie) są 
przecież w szkole, a tylko w niedzielę 
frzed południem daje inne i to grane wie- 
lckrctnie zestawy. Sumienni siedmioletni 
ucznicwie w cgćle nie mcgli latająceg: 
słonia obejrzeć! 


Zakocha- 


Stąd wniosek drugi: o ile już film Di- 
sneyowski jest w kinie. nicch będzie także 
w niedzielę przed południem na _ skróco- 
nych porankowych seansach! 

Trzeci postulat dctyczy przestrzegania 
granicy wieku. Trzy filmy Disneyowskie 
(które były JEDNOCZEŚNIE w połowie 
kwietnia na ekranach!) dozwolcne były od 
1. względnie 10 lat. Na widowni jednego 
x warszawskich kin naliczylem ponad 70 
dzieci poniżej 5 lat, w dwoje NIEMO- 
WLĄT. Pobieżny przegląd innych widowni 
dal podobne wyniki. 


Rozumiem, że niektórym rodzicom trud- 
no jest zostawić pociechy (względnie — 
najmlodsze pociechy) w domu. Ale sprawa 
ta ma inny aspekt. 

Po pierwsze, dziecko poniżej lat sześciu 
nie jest uodpornione psychicznie 1 fizycz- 
nie na przeżycia, jakie daje film (częste 
przebywanie w kinie na seansie DWUGO- 
DZINNYM może spowodować u młodszych 
dzieci silne zaburzenia psychiczne). 


Po drugie, nagminne wpuszczanie każde- 
go. kto kupi bilet, wpaja już w najmłodsze 


„PINORIO* 


dzieci całkowite lekceważenie dla przepi- 
sów. W tekim razie nie należy więc w 
ogóle umieszczać w gablotkach napisu 
podaniem granicy wieku — bo ta tylko 
ośmiesza komisję  ustalającą tę granicę, 
kierownictwo kina. bileterów, wreszcie sa- 
mych rodziców. 

LEON BUKOWIECKI 


P. S. Redakcji: 


Do sprawy granicy wieku powrócimy od- 
dzielnie w jednym : najbliższych nume- 
rów. 


erla czechosłowackich uzdrowisk prze- 

żywa uroczyste dni XIII Festiwalu 

Filmowego. W porównaniu do lat po- 

przednich impreza ta zdaje się prze- 

chodzić pewną metamorfozę: odbywa 
się ona w czerwcu (organizatorzy pragnęli 
uniknąć męczących lipcowych upałów), poza 
tym zaszły pewne zmiany w organizacji i w 
statucie festiwalu. 

Spośród 43 reprezentowanych tu państw — 
32 biorą udział w konkursie oficjalnym, po- 
zostałe zaś uczestniczą w tzw. Sympozjum 
młodych i nowych kinematografii krajów 
Afryki, Azji i Ameryki Lacińskiej. 

Jest to zmiana bardzo ważna i rozsądna, 
mająca na celu podniesienie prestiżu mło- 
dych kinematografii, które poprzednio — ze 
względu na swoją odrębność i- zrozumiałe 
niedostatki artystyczne i techniczne — nie 
mogly być równorzędnymi partnerami dla 
klasycznych potęg filmowych. tradycyjnie do- 
minujących i zwyciężających na festiwalac. 
Konkurs-sympozjum ma swoje własne jury. 
które przyzna trzy nagrody i szereg dyplo- 
mów honorowych. ma także swoją trybunę 
dyskusyjną. gdzie porusza się Specyficzne 
problemy kinematografii krajów częstokroć 


stawiających dopiero pierwsze kroki na are- 
nie międzynarodowej. 

Innowacją tegorocznego festiwalu jest rów- 
nież dopuszczenie do oficjalnego konkursu 
filmów wyświetlanych już na innych podob- 
nych imprezach międzynarodowych — pod 
warunkiem, że nie zdobyły one tam żadnej 
z głównych nagród. Obejrzymy więc tu słyn- 
ny angielski „Smak miodu”, świetlany 
przed miesiącem w Cannes. my już 
komedie: duńską — „Harry i jego kamerdy- 
ner* i austriacką — „Ubóstwiana Julia". O ile 
zaproszenie angielskiego filmu Tony Ri- 
chardsona niewątpliwie uświetnia tutejszą 
imprezę, o tyle udział dwóch pozostałych 
pozycji, a zwłaszcza ostatniej — daje się je- 
dynie wytlumaczyć chęcią „odfajkowania 
obecności Danii i Austrii na festiwalu. 

Filmy normalnoekranowe wyświetla się 
tu w starym kinie festiwalowym, a panora- 
niiczne — w olbrzymim, liczącym 3.090 miejsc 
kinie Letnim. 

Frekwencja w kinie Letnim jest uzależnio- 
na od aktualnej aury; wieczorami bywa na 
ogół zimno i z reguły tylko przezorni, zaopa- 
trzeni w buty i termosy, widzowie mają szan- 
se wytrwać do końca pokazu. 


POLACY NA FESTIWALU 


Polski film „Drugi brzeg" reż. Zbigniewa 
Kuźmińskiego wyświetlany był w kinie Let- 
nim. Początkowo mieliśmy duże obawy o 
frekwencję. na szcz: w dniu naszego po- 
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(Austria) 


„UBOSTWIANA JULIA" 


kazu pogoda okazała się łaskawsza i Seans 
odbył się przy dość licznie wyncinionej wi- 
downi, na której były obecne również Nina 
Chruszczowa i żona przewodniczącego Ra- 
dy Najwyższej ZSRR. Wiktoria Breżniewa 
— bawiące w Karlovych Varach na urlopie. 

„Drugi brzeg” spotkał się z życzliwym 
przyjęciem — od początku zresztą uważa się, 
że należy en do czołówki festiwalu. Publicz- 
ność była wyraźnie przejęta dramatycznie 
ukazanymi losami polskiego komunisty. a 
sensacyjny wątek zaostrzał ciekawość. 

Dobre przyjęcie „Drugiego brzegu” jest 
kontynuacją „polskich dni* trwających tu od 
początku festiwalu. 


(Butya 


„SŁOŃCE I CIEN* 


Polacy odnieśli wielki sukces na między- 
narodowym konkursie kino-foto-reklamy, któ- 
ry odbył się w przededniu otwarcia festi 
walu i zakończył triumfem naszych plasty- 
ków; w dziedzinie plakatu filmowego zdoby- 
li oni wszystkie trzy główne nagrody (Jan 
Lenica i Wiktor Górka) i 7 spośród 13 przy- 
znanych dyplomów honorowych. Zofia N. 
sierowska otrzymała I nagrodę w katego 
portretów aktorów filmowych za zdjęcie B: 
Kwiatkowskiej, które zresztą zdobiło kiedyś 
okładkę „Filmu*. Trzeba było widzieć prze- 
wodniczącego naszej delegacji, reż. Jana Ryb- 
kowskiego, jak podczas wręczania nagród 
dosłownie uginał się pod ciężarem pudeł 
2. medalami. 

Wielką furorę robi na festiwalu polska 
aktorka Anna Prucnal, która reprezentuje tu 
inematografię bułgarską filmem „Słońce 
i cień" reż. Rangeła Wyłczanowa. Ania, jak 


Q dalszych filmach — za tydzień. 


ją tu wszyscy nazywają, na konferencji pra- 
sowej delegacji bułgarskiej opowiedziała do- 
wcipnie o swojej pracy w warszawskim 
STS. Mówiła po polsku, bo język bułgarski 
zna słabo. W filmie Wyłczanowa gra rolę 
cudzoziemki z Zachodu. spędzającej urlop 
nad Morzem Czarnym. 


BULGARSKI EKSPERYMENT 
1 PODZWONNE „VIRIDIANY* 


„Słońce i cień* to jeden z niewielu poka- 
zanych tu dotychczas filmów, które wywoła- 
ły ożywioną dyskusję; jest on ciekawym. 
chociaż niezupełnie udanym przykładem wy- 
korzystania przez kinematografię bułgarską 
zdobyczy formalnych współczesnego kina dla 
ukazania ważkiej treści spolecznej i politycz- 
nej. 


Akcja toczy się w ciągu kilku godzin na 
plaży, gdzie nawiązuje się nić sympatii mię- 
qzy dziewczyną z Zachodu i bułgarskim 
chlopeem. Wątek liryczny. przypominający 


aszego specjalnego wysłanni 


klimat „Ostatniego dnia lata* Konwickiego, 
jest tu zespolony z wątkiem politycznym, 
rozbrzmiewają również echa filmu „Hiroszi- 
ma. moja miłość" reż. Alaina Resnais. Sło- 
neczne piękno dnia na przepełnionej rozba- 
wionymi ludźmi plaży zbiega się nagle z apo- 
kaliptyczną wizją wojny atomowej: to Su- 
biektywne echa doznań i myśli dziewczyny, 
jej katastroficznej filozofii. Świat realny mie- 
sza się ciągle w tym filmie z rzeczywistoś- 
cią istniejącą w podświadomości dwojga mło- 
dych. Ich nieustanny dialog dotyczy spraw 
zasadniczych — życia i śmierci, jest funkcją 
dwóch różnych postaw —  pesymistycznej 
i optymistycznej. 


Meksyk wystąpił na Festiwalu z filmem 
„Perły św. Łucji* reż. Luisa Alcorizy — nie- 
potrzebnie chyba zakończoną happy-endem 
opowieścią o życiu mieszkańców pewnej za- 
padłej wioski. Film jest interesujący — daje 
po Bunuclowsku ukazany przegląd sylwetek 
i postaw ludzkich: małżeństwa borykającego 
się ciągle z kłopotami pieniężnymi, ślepego 
żebraka marzącego o własnym domu i wy- 
godach. starego bogatego erotomana czyhają- 
cego na cnotę ładnej wieśniaczki, dewotki 
rozpamiętującej swą straconą młodość, wresz- 
cie energicznego księdza rozsądnie i rze- 
czowo podchodzącego do rozlicznych kłopo- 
tów trapiących jego wiernych. Reż. Alcoriza 
zrobił ten film pod wyraźnym wpływem Bu- 
nuela: choć daleko mu do głębi filozoficznej 
i okrucieństwa moralnego „Viridiany* — daje 
jednak pełny drapieżnej prawdy obraz życia 
ludu meksykańskiego. 


narodziła się w Kanadzie 


Rozmowa z Marcelem Martin, dyrektorem komitetu 


organizacyjnego Festiwalu w Montrealu 


anada — najbardziej „ute- 
lewizyjniony” kraj świata, 
nie produkuje od dziesię- 
ciu lat filmów fabularnych, 
nie ma przemysłu filmowe- 
go. Realizuje natomiast 
rocznie ponad 200 filmów 
krótkometrażowych dla te- 
lewizji, kin i szkół. Od 
trzech lat Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy w Montrealu 
daje przegląd najwybitniejszych 
pozycji kinematografii światowej. 
Organizatorzy sami dokonują 
wyboru filmów. W tym celu 
przybył do Polski Marcel Mar- 
tin. producent z Państwowego 
Biura Filmowego w Kanadzie 
(Office National du-Film — Na- 
tional Film Board of Canada — 
ta dwujęzyczna nazwa odpowia- 
da podziałowi kraju na dwie 
strefy językowe). 

— Pana nazwisko prowokuje 
do zapytania, czy jest pan mo- 
że spokrewniony z francuskim 
krytykiem filmowym. Marcelem 
Martin? 

— Nie. To tylko zbieżność na- 
zwisk, która nam obu sprawia 
wiele kłopotu. Ustaliliśmy kores- 
pondencyjnie, że spotkamy się 
w Karlovych Varach i zadecydu- 
jemy, kto z nas doda przed na- 
zwiskiem drugie imię lub przy- 
najmniej jakąś literę. Wówczas 
skończą się wszystkie nieporozu- 
mienia. 

— Mówi pan, oczywiście, o te- 
gorocznym festiwalu w Czecho- 
słowacji. Jaki film reprezentuje 
tam Kanadę? 

— Pokażemy dwa filmy doku- 
mentalne z serii noszącej tytuł 
„Naprzód, Kanado!" (En avant, 
Canada!). Będzie to „Zimowa ra- 
dość” (La joie de I'hiver) reż. 
Jean Dancereau i Bernarda Go: 
selina oraz kolorowa, „Choinko- 
wa fantazja”  (Christmas-Tree 
Fantasy) reż. Johna Fenneya. 

— W ubieglym roku na festi- 
walu w Bergamo jeden z filmów 
kanadyjskich — „Very nice. ve- 
ry nice" reż. Arthura, Lipsteta 
otrzymał nagrodę. Poza tym nie- 
wiele wiemy w Polsce o o: 
gnięciach waszej „nowej fali" 
— Państwowe Biuro Filmowe 
realizuje filmy w dwu sekcjach: 
angielskiej i francuskiej, mniej 
więcej po 100 filmów rocznie. 
Każda z nich produkuje 70 pro- 
cent dla telewizji, około 15 pro- 
cent na zamówienia poszczegól- 
nych ministerstw (filmy o cha- 
rakterze instruktażowym), pozo- 
stałe — dla kin z tym, że część 
z nich powstaje w oparciu o do- 
kumenty i materiały archiwalne. 
Niejednokrotnie sekcja francus- 
ka adaptuje w swojej wersji ję- 
zykowej filmy angielskie i od- 
wrotnie. Jestem właśnie produ- 


centem wersji francuskich. Ogól- 
nie można by określić charakter 
tych wszystkich filmów jako 
bardzo tradycyjny, bezbłędny 
pod względem  warsztatowym, 
lecz mało odkrywczy. Prócz se- 
rii „Naprzód, Kanado!" realizu- 
je się np. regularnie filmy hi- 
storyczne dla szkół, a także (il- 
my popularnonaukowe, o któ- 
rych powiedziałbym. że są tro- 
chę zbyt naukowe, aby mogły 
być popularne i zbyt powierz- 
chowne, aby je nazwać nauko- 


wymi.. Ale, oczywiście, mamy 
do zanotowania coraz to nowe 
próby, doświadczenia, propozy- 


cje. W tej sytuacji na przełomie 
lat 1955—1956, a więc wcześniej 
niż „nowa fala” we Francji, roz- 
poczęła działalność grupa złożo- 
na z trzech twórców: Guy L. 
Cote, Tom Daly i Roman Kroi- 
tor — wprowadzając do progra- 


mu jakby nowy cykl pod na- 
zwą „Bezstronne oko*  (Candid 
eve, a w sekcji francuskiej — 


pod tą samą nazwą „„L'oeuil can- 
dide*). Ich filmy miały ambicje 
uchwycenia codziennego życia 
naszego kraju przy pomocy bez- 
pośredniej obserwacji. I to był 
chyba moment narodzin kana- 
dyjskiej „nowej fali. 


„Bezstronne oko* pobudziło do 
dalszych prób nowych twórców 
w sekcji francuskiej. m.in.: — 
Claude'a Jutra, Michel Braulta, 
Gillesa Croulx. Oni właśnie zre- 
alizowali z dużym zespołem fil- 


mowców film o zapasach w sty- 
lu wolnoamerykańskim „Walka” 
(„La lutte*), który demonstrową- 
łem na pokazach klubowych w 
Pol 

— Obejrzeliśmy również  fil- 
my „Very nice, very nice" i 
„Samotny _ chłopiec” (Lonely 
Boy) reż. Wolfa Koeniga i Ro- 
mana Kroitora, którego bohate- 
rem jest Śpiewak Paul Anka. 
Czy właśnie te filmy uważa pan 
za reprezentatywne dla kanadyj- 
skiej „nowej fali"? 

— Określiłbym to następują- 
co: wspomniane trzy filmy ' ma- 
ją jakby wspólny mianownik — 
ambicję ukazania absurdalności 
współczesnego świata. „Very ni- 
ce. very nice” — jest protestem 
przeciwko przygotowaniom do 
wojny atomowej; „Samotny 
chłopiec” ukazuje triumfy mło- 
dego śpiewaka, rozhisteryzowa- 
ne tłumy wielbicielek, ale zara- 
zem kilku businessmanów spry- 
tnie organizujących jego popu- 
larność, która uniemożliwiła mu 
życie osobiste; „Walka” — to 
krytyczne spojrzenie na brutal- 
ną zabawę na ringu i publicz- 
ność, której to odrażające wido- 
wisko dostarcza emocji. Filmy 
te zrealizowano dla telewizji, 
ale staramy się o to, aby we- 
szły także na ekrany kinowe. 

Ostatnim naszym osiągnięciem 
jest „Dzień po dniu” (Jour ap- 
jour) reż. Clementa Perrona 
i Ann Peirier. — krótkometrażo- 


KINA MONTREALU NOCĄ 


MARCEL MARTIN 


wy film tegorocznej produkcji, 
uważany przez nas za klasyczny 
utwór kanadyjskiej „nowej fa- 
li". Pokażemy go na festiwalu 


w Tours, 

— W Kanadzie. 18-milionowym 
kraju wielkości całej Europy. 
osiem rodzin na dziesięć posiada 
odbiornik telewizyjny. Tak po- 


s tyk: 
— | tak jak zwykle — trochę 
myli czytelnika. Wniósłbym taką 
poprawkę: w miastach ten sto- 
sunek kształtuje się chyba 10:10, . 
natomiast mniejszy jest na te- 
renach cdległych. Dla tej olbrzy- 
miej rzeszy odbiorców telewizji 
pracują cztery stacje nadawcze: 
dwie koncernu Radio Canada 
(francuska i angielska) oraz dwie 
prywatne, z tym samym podzia- 
łem językowym. Poza tym, przy 


„użyciu specjalnych anten można 


korzystać ze stacji amerykań- 
skich. Sekcja francuska nadaje 
regularnie krótki program z Pa- 
ryża, sekcja angielska — pro- 
gram amerykański. Ale mimo 
to, zapotrzebowanie telewizji na 
filmy Państwowego Biura Fil- 
mowego jest stale duże. 

— Przybyl pan do Polski, aby 
wybrać filmy na festiwal w 
Montrealu. Cóż więc z polskiej 
zobaczą widzowie ka- 


— „Nóż w wodzie” reż. Ro- 


mana Połańskiego, 
drodze” reż. Kazimierza Kara- 
basza oraz „Oczekiwanie” reż. 
Witolda Giersza i Ludwika Per- 
skiego. Na odbywający się rów- 
nolegle festiwal filmów dziecię- 
cych wybrałem „Historię żółtej 
ciżemki” reż. 


„Ludzie w 


ietlaliśmy „Popiół i 

reż. Andrzeja Wajdy, 

w 1961 roku — „Ludzi z pocią- 
gu" reż. Kazimierza Kutza. 

Jest to festiwal — jak pani 

widzi — bardzo młody. Zmiana 


rządu w Kanadzie w 1960 roku 
umożliwiła wyświetlanie filmów 
z Europy wschodniej, dotychczas 
zabronionych. Honorowym prze- 
wodniczącym festiwalu jest zna- 
ny w Polsce twórca — Norman 
MeLaren. Przewodniczącym — 
Pierre Juneau, dyrektor Państ- 
wowego Biura Filmowego. Przy- 
jęliśmy zasadę wyświetlania je- 
dnego wybitnego filmu z każde- 
go kraju. Gdy filmu takiego nie 
znajdujemy, dany kraj nie jest 
reprezentowany na festiwalu. Na 
razie nie przyznajemy nagród, 
dajemy tylko honorowe dyplomy 
uczestnictwa. 


Rozmawiała: 
KRYSTYNA GARBIEŃ 
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W rubryce 
światowe premiery najgłośniej: 
szych filmów zagranicznych 


POLICZONE DNI 


bserwatorzy tegorocznego festiwalu 

w Mar del Plata są na ogół zgod- 

ni, że działy się tam raz po raz 

dziwne rzeczy, które były zasko- 

czeniem dla znawców  festiwalo- 
wego savoir vivre'u w tej części świata, 
pod argentyńskim niebem. Oto na przy- 
kład — jak zauważa angielski krytyk 
Peter Baker — zachodni Niemcy nie opu- 
ścili demonstracyjnie sali, gdy Włosi po- 
kazali antyniemiecki film: Meksykanie 
protęstowali tylko okrzykami, gdy ich 
kiepski film .Janko* nie dostał żadnej 
nagrody: Argentyńczycy natomiast czynili 
wszystko, co mogli, by nie dopuścić do 
nagrodzenia własnego filmu; a znów de- 
legaci hiszpańscy zamiast poprzeć ofic- 
jalny bojkot i potępienie „Viridiany” Bu- 
nuela przez własny rząd wślizgiwali 
się cichcem do sali na nocny pokaz te- 
go filmu — itp. 

Mało kogo jednak z krytyków i spra- 
wozdawców zdziwiło, gdy główna nagro- 
da festiwalu przypadła w udziale włos- 
kiemu filmowi Policzone dni*. Jego 
twórcę, młodego reżysera Elio Petriego, 
na ogół bez oporów uznano za jedną z 
'czałowych postaci współczesnej kinema- 
tografii włoskiej 

„Policzone dni" to dopiero drugi film 
Petriego. Prócz niewątpliwego talentu re- 
żysera, jego dojrzałości i wrażliwości, 
zwrócił powszechną uwagę fakt, że — 
w przeciwieństwie do wielu rówieśników 
młodego twórcy — pasjonują go sprawy 
nie własnego pokolenia, lecz problemy od 
jego wieku dość dalekie — temat przemi- 
jania, rezygnacji, starości. I że potrafi on 
mówić o nich mądrze, z głębokim zro- 
zumieniem i szacunkiem. 

Bchaterem [ilmu „Policzone dni* jest 
przeszło pięćdziesięcioletni monter Cesare, 
wdowiec, wiodący bardzo jednostajne i 
uregulowane życie. Pewnego dnia wraca- 
Jąc z pracy jest świadkiem nagłej śmier- 
ci jakiegoś pasażera w trolejbusie. Wy- 
padek ten staje się momentem zwrot- 
nym w jego życiu: Cesere uświadamia 
sobie. że osiągnął wiek, w którym lada 
chwila może spotkać go to samo. Ta myśi 
skłania go do buntu — dochodzi do wnio- 
sku, że poświęciwszy najlepsze lata swe- 
go życia pracy i trosce o najbliższych, ma 
teraz prawo robić wreszcie to, na co nig- 
dy nie miał czasu i możliwości, pochłonię- 
ty walką o byt. Decyduje się więc porzu- 
cić pracę, chce oddać się takim zaintere- 


sowaniom. jak nauka, sztuka i turystyka, 
chce poznawać świat i ludzi, na swój spo- 
sób odkrywać wszystko na nowo. Śmiała 
decyzja prowadzi go od jednego rozczaro- 
wania ku drugiemu. Przekonuje się, że 
na wszystko jest już właściwie za późno. 
Późno nie tylko na rozwijanie własnych 
zainteresowań, ale także na to, by pozna- 
wać nowych ludzi — najbanah za przy- 
goda miłosna kończy się żałośnie, jest 
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tylko potwierdzeniem jego wieku — mo- 
ralnie i fizycznie. 

Cesare próbuje wyruszyć na poszukiwa- 
nia śladów własnej młodości, chce cofnąć 
się w przeszłość. Nie odnajduje, oczy- 
wiście, niczego w tej postaci, jaką sobie 
wymarzył — odnajduje karykaturę rze- 
czy i ludzi dawniej pięknych i pełnych 
życia, a dziś będących odbicier jego wła- 
snej starości, przed którą chciał uciec. 
Musi więc powrócić do rzeczywistości. 
Nie tylko dlatego, że w końcu zaczyna 
mu brakować pieniędzy, ale także dlate- 
Bo, że zaczyna być dla otoczenia demo- 
ralizującym przykładem. Wreszcie staje 
przed alternatywą: powrócić do dawne- 
go życia, albo wejść na drogę przestęp- 
stwa. Następuje kulminacyjna scena fil- 
mu: przygodni kombinatorzy proponują 
mu dobry zarobek — chodzi o symulo- 


wańie wypadku w celu uzyskania premii 
ubezpieczeniowej. Wystarczy, że da So- 
bie złamać rękę lub nogę. Cesare godzi 
się. Operacja ma być wykonana w jakimś 
pustym garażu... 

Krytycy francuscy i angielscy, analizu- 
jąc film Petriego, odwołują się z reguły 
do dwu dzieł, z którymi lączą go pewne 
wspólne elementy. Te filmy to „Umberto 
D* i „Złodzieje rowerów* Vittorio De Si- 


ki. Do pierwszego zbliża go realistyczny 
charakter introspekcji przeżyć człowieka, 
który nie chce pogodzić się z nadchodzą- 
cą starością i usiłuje ocalić jakieś war- 
tości nadające głębszy. humanistyczny 
sens ludzkiej egzystencji. Z drugim łączy 
go wątek dramatycznej wędrówki i po- 
szukiwań bohatera, który. ocierając się © 
różne środowiska i napotykając wiele 0- 
sób, usiłuje desperacko odnaleźć tym ra- 
zem nie konkretny, materialny, niezbęd- 
ny do życia przedmiot, ale sam sens 
ż Na miarę zaś obu dzieł De Siki 
jest materiał obserwacyjny zawarty w 
filmie Petriego, który stara się go wy- 
korzystać ostrzej i brutalniej. 

Trudno o większy komplement dla mło- 
dego twórcy. 


Z. 
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KRYTYCY I TWÓRCY lat, uważa „Do widzenia. Fl- ny poezja i cudowność tkwią 
O FESTIWALU W CANNES lipino' J. Roziera. socjologicz- jeż w naturze rzeczy  (...)- 
ny reportaż oparty na pod- Chciałem pokazać  dennnę 

Jestiwal nie był zły — cec- słuchanych rozmowaci. dziet- d'Arc jako dziewczynę dzi- 
nie ogólnie praca śWiatowa. czat. Film ten — twierdzi cn siejszą, dlatego niektóre 
Na oyól Wyśtarcza dzić +-$ = osiąznąl najistotniejszy se- kwiżyty, jak jej łóżko lub 
dobrych filmów. by festiwai kie. filmoweści. co udawalo bury wojskowe — mają wy- 

(dany. a tym razem moż się tylko  J.  Renotowi. gląd wspólczesny. Chcialem, 
się było doliczyć w Can- „Zwiazki miedzy ludźmi a aby tę dziewczynę podziwiali 
cQ najniniej sześciu tc- Światem zewnetrznym zostały ludzie naszych czasów  (-..)- 

filmów — twierdzi G. tak doskonale uchwycone. że Osobowością <woją, Joanna 
ul. Nie szkodzi. że gwi/- patrząc na pejzaż myślimy o d'Arc przypomina znaną sen- 

10 W czasie ogłaszania na- Imdziach, a patrząc na ludzi — tencję: „Kto przegrywa — oqdalaniem sie od rzeczywis- A] OS TNE 
grad, bo to już w Caants o świecie, który ich otacza". wygrywi Aby_ Wygrać — ości. To jest chyba zejsc 
tradycja. która nie powtórzy Złota Palma dla filmu bra- trzeba umieć przegrać dokoń- pogłębianie rzeczywistości, nierówności 
ła się tylko w 16] roku. Ale >yjijskiego akceptowana jest €3, t0 bowiem jest kluczem grogą intuicji, a więc droga 
i tego roku nie gwizdano przy tyclnie tym większym uz- da rzeczy wielkich (..)". żeuie! osobista: raj Frłedzywić 
<hwieszczaniu cwu głównych naniem. że właśnie od Bra- ' stości, która staje się- coraz przeciętnego filmu „Dom bez 
nagród za: „Slubowanie” (pe zyj w tym roku niczego. MÓWI ANTONIONI. bardziej nieokreślona, prawie oXien*, przedstawionego ofic- 
ry metraż) i „Mos JiE00 oczekiwano. _.„Ślubowanie* wizyjna. Która stawia przed jalnie na festiwalu". 

Sowiej* (krótki metraż). Pro- 19”'sję" tematem daleko oj iwojelecikiedy) tę: SAR proBIEMYZ (ENAR HdCa E 
iesiowano zwłaszcza przy Hi- cych przewidywań. 3, 1 diczawać wielki włądigraw: chyba podświadomie tkwią w „ LGuls corelles. jeden ż 
inzch. dla których naerody qi, stała się tak modna. jak qy „ię ERU GT -Zaćmienić najbardziej  cenicnych dziś 

Emeć HA - jak dy, zdawało się, że można moim _ filmie mieni Ot 
raczej dyplomatyczne”. kiedyś "polska po Kanale” GAR RE krytyków _ trancuskich, _po- 
„Rozwód po włosku” prz, tyja częsta jest opinia. wiając kamerę na rogu ulic: równuje „Zuduszki” z filmem 
(Włochy) i .Ziuga pr 28. wśródi twórców zaChoWnJCH a Z RZSK y. O „ZADUSZKACH* Rcsnaisa  „Hireszima. moja 
oc". (USA) s Mica DZIŚ tai neorealizm Jest R 
Ę — trzech osiągnęlo dziś szczy- przestarzały, filmowiec usiłu- EE E ż 

i e $ o Film ten. który otworzył uważa ża równie .„l- 

Cteny poszczególnych fil. ty śWej sztuki: Bunuel, Bres- ję stworzyćswe własne praW- konku: dzieł prezentowanych ONA O 

UE ata SEZON APO R RRC dy. Wedlug tej zasady pow. publiczności przez prasę. spot- ten. ale giębiei drażący epo- 
jak zwykle — rozbieżne. Je- _ Posłuchajmy urywków wy- Stają również pełnometrażowe kaj s; n,jczęściej z wysoką kę i czlowieka (La Cinema- 
żeń chcdzi o filmy francus- powiedzi tych dwńch ostat- filmy o charakterze doku- oceną. G.-Sadoul piszeanim: taraphie Francaise"). 
kie mioktórzy recenzenci za nich artystów (..Les lettrez mentalnym lub filmy  fabu- k rane 
jcayn: um wybitny uważają Franęaises* nr. 928). larne (...). Myślę, że istota „Obsesja ostatniej wojny, jej  Jeander pisze w  „Libćra- 
tylko „reces Joanny WAre rzeczy tkwi w tym, aby fl- Okrucieństw, tragedii, domi- tion*. że film jest ..pasjonu- 
inni tylko „Cleo między piątą JOANNA D'ARC - mowi nadać pewien ton ale- nuje w żym filmie, gdzie pa- jący” Dla krytyka „Le Mon- 

siódmą po południu”. a J. WSPÓŁCZESNA goryczny (...). Mam na myśli ra mlodych przyjeżdża na de* (1V.) — również film 
L. Godard (sam reżyser) za tych twórców, którzy rzeczy- królko na letnisko, w desz- jest „inieligentny". osobisty i 
najlepszy film francuski festi- Robert Bresson. zapytany o ie mają coś do powiedze- czowy dzień jesienny (...). pasjcnujący. 
walu 4 jeden, z najlepszych kczcepcję postaci Joanny nia i pokazania. Nie można Miodzi wspominają lata w 
filmów francuskich ostatnich mówić, że ta tendencja jest ny i czasów, Które po nich z.G. 


OSTATNI 
" ŚWIADEK 


(Der letzte Zeuge) 


(Niebiesnyj tichochod) 


Scenariusz i reżyseria: S. Timoszenko 
Zajęcia: A. Sigajew 
: W. Solowiow-Siedoj : 
Wykonawcy: major Buloczkin — M. Kriuczków, Tucza - 
W. Merkuriew, Kajsarew — W. Nieszczypienko, 
Parfanjak, Kutuzowa — L. Głazowa, Swietłowa 
sztna. 
Predukcja: Lenfilm (ZSRR) — 1945. 

s 
Nznewienie cieszącej się dużym powodzeniem radzieckiej 
kcmedli. wyświetlanej w Polsce w roku 146, Film opowiada 
© perypetiach znanego lotnika. który zostaje skierowany 
<skadry kcbiecej. Sytuacja jest „najeżona niebezpieczeń- 
stwami*. penieważ bohater fllmu. wraz ze swymi przyjac 


Scenariusz: Robert Adolf 
Stemmie | T. Keck 
eria: Wolfgang Staud- 


Ekkehard Kyrath 


cnawcy: przedsiębiorca 
— Martin Held, jego żona — 
Adelheif Seeck, jego kocnan- 
ka — Ellen Schwiers, adwo- 
kat — Hans Lothar, jego asy 


eićlmi. przyrzekł stbie uroczyście pozostać kawalerem do 
KACA weny. Sporo humoru. przyjemne meładyjqe" pio- 
senki Sol 


lowiow-Siedoja. 


stentl — Lore Hartling, I- 
karz — Jurgen Goslar. 
Reżyseria _ polskiej wersji ż 
jezykowej: Maria Olejniczak SE: 
szych ekranach przed rokiem; skonstruowana kryminalna fa- DJ 
Produkcja: ' Kurt Ulrich — tak na zachoanianiemiec- buła, interesujące akcenty pu. ps EF] 
(NRF) — 1960. kie sądewnictwo.  Zręcznie  blicystyczn: Ej ZR 
5 SS= 
+ Ej BE 
Bi.ześć 
OPEEEIEE 
Reżyser _Wolfsana St Dodatek: „Portret małego miasta. Realizacja: Wła- EEC 
twćrca filmów _..Me dysław Ślesicki. Zdjęcia: Leszek Krzyżanowski. Komen- KEEIRCE 
wśród nas”, .Brunati tarz czyta: Włodzimierz Kmicik. Produkcja: Wytwórnia ASZS 3 
„Poddany Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1961. Reportaż *EŻEEŚŚ 
uje iu — podobnie o Nowym Sączu i znanym w kraju „eksperymencie no- DEE 
swym poprzednim utworze | wosądeckim". Niestety dośc. banalna. przeciętna veali- ŚŻ5I 
„Róże dla (film zncja. 4 SR) gi 
ten byl wyświeliany na- 33 55 
ŻEsżŚ 
[) XUŻZE 


NAJEMNY ESWWECPE" 
MORDERCA 


(l sicario) 


Scenariusz Damiano Damiani | Cesare 
Zavauini ck 
znakomity — 6 dobry - 
Reżyseria: Damiano Damiani z 
djęcia: Pier" Ladovico Pavomi V. dobry |— 5 przeciętny — 
Nieolosi 
wcy. Riccardo — Sergio Fan z 
na — Belinda Lee, Carla  — | s z|x 
Belcgnesi - rmi, Burlando - armul 5] 3 8138 £.8IBIE 
Lauro Gazzolo, Frisia — Andrea Cherchi. ZZO JAA 8 8l8.5/8]8i3] a 
3 EN ZIĘIŚ 
Gukcja: Europa Cinemi 8.0 BIEKIEJAJZJR 8 
eu (Wlochy) — 1963 | al obaj alelal ale 2 
ti ć „| * 
| 
5 pl 8 
Żebro Adama | 4 4 ) 
aa Z BAĄ Reżyser „Damiano Damiani 4,4 
debiut — film „Szmin| ! 
Dodniek: „Scyzoryk*. Scenariusz | reżyse daliśmy niedawne na Spiąca kró- | - 
na; Ł. Lorek. Muzyka: K. Penderecki, Pro- również i w swym następnym utworz wna 5 3/44 
dukcja: Studio Filmów Rysunkewych W Biel- wykcrzystuje schemat filmu kryminal- | 
sku-Białej Barwny film rysunkowy dla dzieci. nego. Podobnie jed w. „„Szmin- 
jo bohaterem jest niesforny scyzoryk. Do ce do ust”. sensacyjna akcji jest tylko CZU 4 4 4,3 
bra plastyka. zręczna. zniraacja. Na ostatnim pretekstem do ukazania interesujących GSYRY 
festiwalu w Mar_ del film ien_ zdobył preblemów psychologicznych | obycza 
1 nagrodę w kategorti o me jewych. Ciekawa rola epizodyczna Pie Alchor j 
dGewniowy elonikimuzy | 44.3) |4/4 
Francuzka 
LJ i. milość SM fe BA BO JEMTE 
Realizacja: Walt Disney MAC! sda 3lal4 
Zdjęcia: Warren Hoch | IŻ) 
Muzyka: E. Daniel i K. Darby | | 
Wykcnawcy picsenek i utworów muzycznych: 7 De | | 
Roy Rogera, Luana Palten, Bobby: Driecali. Eihei Bestia 4j3j | |3)8j 
Smith, Bob Nolan, Sons 'of the Pioncers, The |-<d- | 
Andrews Sisters, Freddy Martin, Fred _Waring, Gdy byliśmy IR ER 
Buddy Clark, Doris Day. młodzi 3/3 | 4,24 
Reżyseria polskiej wersji językowej: Maria e. Taal 
Olejniczak (Melody Time) Jak się młody | 5 | AFS 
loszty żenil | | 
Walt Disney — RKO - (USA) — | Fi 
* Dodatek: „Mali rekruci*, Scena- Marcin skali 1 i 
riusz. realizacja | komentarz: Jadwi- w obłokach |. 
Barwna. rysunkowa skladanka muzyczna. Film | ka Żukowska. Zdjęcia: Bonawentura kal= | 
ten jesli wizualną interpretacją popularnych pio- | Szredel. Produkcja: Wytwórnia Fil- Gi ZN | 
senek. ballad i utworów muzyki rozrywkowej. mów Oświatowych w Łodzi. Film 2. | 2,3, 
Są to właściwie barwne. nierzadko absirakcyjne | dydaktyczno-oświatowy 0 ważnym | |--| | 
w formie. wariacje plastyczne na tematy mu- | memencie w życiu dziecka: pierw- j 
zyczne. Całość bavdzo nierówna, od. fragmentów szych dniach w szkole 3/3 |2 


interesujących do wręcz kiczowatych. 


Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa  Artystyczae i _ Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 602-09. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 


Stanisław 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 
Kowalski (redaktor graficzny), Bolesław Michałek (redaktor_ naczelny), 

wtarz redakcji), Zbignii || REDAKCJA: Warsza- : 
e Ezra ZEW CJA Wa 15,50: półrocznie — 91; rocznie — 182— zł. Przedplaty nu 
ul. Krakowskie Przedmieście 21,23. Telefony: redaktor naczelny — i prekunkrii zy) aja na TÓlEcA: EEC WARS UŃ 
65-85, Centrala — 662-51 1 672-51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział kra- 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 


jowy — w. 3%, dział zagraniczny -- w. 472. dział graficzny — w. 274. granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. 


(CELA KCJA FOloZEANYCZHA,  Zjednoczaka HIM Exzemplarze zdezaktualizowane możra zamawiać w Cen- 


ZDJĘCIA KRAJOW 


Realizatorów Filmowych, K. Komorowski. F. Myszkowski, R. trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm (ZSRR), „Cine wa, ul. Srebrna 12. 
Tele Revue" (Belgia). Flamingo Film Studio (Dania), Elysće Produc- 
tions, P. Manciet, Films Metzger, L. Mirkine, Unidex, Woog Paris (Fran- TYGODNIK 
cja), Kurt Ulrich (NRF). Nordisk Tonefiim Svenska AB (Szwecja), W. Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „.Pra- 
Disney (USA), Agenzia Fotografica Per La Stampa, Europa Cinemato- sa”. Warszawa, Marszałkowska 3/8. Nakład 130.000. Nu- 
gralica Galatea (Włochy). archiwum. mer oddano do druku 14.V1.1%2. Zam. 84,  H-25 
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Od fotografów francuskich Mancieta, M 
ne'a i Wehrlego otrzymaliśmy zdjęcia z pobytu 
naszej delegacji na festiwalu w Cannes 


Od lewej przewodniczący delegacji dyr. Tadeusz Karpowski, reż) 
rzy Sergiusz Gerasimow i Jerzy Kawalerowicz oraz Lucyna Winnicka 


W loży honorowej kina festiwaloweg: 
nisław Jędryka oraz aktorzy Wiesław Golas i Elżbieta Czyż: 


Reżyser. radziecki Julij Rajzman i Jerzy Kawalerowicz by członkami jury 


